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StOWO CZĘSTOCHOWSKIE
D ZIEN N IK  PO LITYCZNY, SPOŁECZNY i LITERACKI.

CENA PRENUMERATY:
e r t o w ą  2  z io t e .  Cer*a pojedynczego numeru 10 groszy.
K o n to  czekow e w P o c z to w e j K as ie  O szczę d n o śc io w e j N r. 307.955 — — 
R e d a k to r  p rz y jm u je  c o d z ie n n n ie  od g o d z in y  8 —  10-ej i od  17 — 18-ej

Fedafecja i A d m in is tra c ja :  
C zęstochow a, n i. P. W a r ji 32.

Telefon 22-CO. 
R adom sko , C zęstochow ska 9.

CFNY OfrF f)S7FN" Za w ie rsz  m ilim e tro w y  p rzed  teks tem  
i  V J V J l . U O Z . L n .  40 gr. W tekśc ie , ze te k s te m  i nade-

s iane  30 g ro szy . D ro bn e  o g łoszen ia  w yraz  po 10 gr. N a jta ń sze  og łoszen ie  
d ro b n e  z i. 1.00. O g łoszen ia  zag ra n iczn e  100 p roc . d ro ż e j. O g łoszen ie  skoś­
ne, fa n ta z y jn e , ta b e la ryczn e  i b ila n so w e  o 50 p ro c . d ro ższe . — — —

Każdy obywatel
może mieszkać u siebie.
Doniosły dekret o własności 

lokali.
W bogatym plonie ustawodawstwa 

polskiego z ostatnich dni, n iepodobna 
pominąć om ów ien ia  n ies łychan ie do ­
niosłego dla naszego życia gospodar­
czego rozporządzenia Prezydenta Rze­
czypospolite j z dnia 24 października 
1934 o własności lokali (Dz. CJ. N° 94, 
pozycja 848)

Ustawa ta stanowi rewelacyjny 
wprost wyłom w prawie cyw ilnem, k tó ­
re znało współwłasność nieruchomości 
jedyn ie  w ułamkowych częściach. Sy 
stem ten nie sprzyjał łączeniu się sze­
rokich warstw społeczeństwa w celu 
zdobywania własnego dachu nad g ło ­
wą, a system spółdzielczy też nie za­
wsze odpow iada ł małemu człowiekowi, 
k tóry  chce być sam i wyłącznie panem 
u siebie.

Pożądana więc była instytuc ja  p o ­
średnia. Stworzyła ją więc w ym ie n io ­
na ustawa, która przewiduje że miesz­
czące się w jednym  budynku oddzielne 
lokale, piętra i części pięter, uznane 
przez właściwą władzę budowlaną za 
samodzielne pomieszczenia, mogą s ta ­
nowić przedmiot odrębnej własności.

W tym  wypadku grunt, podwórze, 
ogródek, fundamenty, m ury  zewnętrz­
ne, m ury  konstrukcy jne i m ury oddzie 
łające poszczególne, wyłączone ze współ 
nej własności lokale, dachy, kom iny o- 
raz wszelkie części budynku i wszelkie 
urządzenia, służące do użytku wszyst­
kich właścicieli lokali, lub pewnych 
grup właścicieli, jak strychy, piwnice, 
klorytarze, bramy, ogólne ustępy, wspól­
ne łazienki, urządzenia kanalizacyjne, 
wodociągowe, ogrzewania centralnego 
itd. stanowią wspólną własność wszyst­
kich w łaścic ie li poszczególnych lokali.

Ustanowienie odrębnej własności lo ­
kali pow inno pod nieważnością nastą­
pić w fo rm ie  aktu notarja lnego.

Rodzaj, położenie i rozmiar poszcze­
gólnych lokali 3  powołan iem się na 
plan ten w in ien określić: stosunkowy
udział właścicieli spółogólnych loka li 
z powołan iem się na plan własności 
n ieruchomości, z której wydzielona zo 
stała własność lokali, wzajemny stosun 
kowy udział właścicie li poszczególnych 
loka li połączonych z zarządem i u trzy­
m aniem wspólnej nieruchomości, zasa­
dy  zarządu wspólną nieruchomością i 
nadzoru nad zarządem, k tó ry  winien 
być powołany.

Ustawa przewiduje instytucję zebra­
nia właścicie li lokalu, sposób pozbywa 
nia podatków i t. d. M in ister Sprawied 
liwości jest upoważniony do wydania 
rozporządzenia co do sposobu u jaw n ie ­
nia w księgach hipotecznych praw o 
odrębnej własności lokali i innych praw 
rzeczowych na tych lokalach.

M im o  utrudnień i k łopotów, związa 
nych ze współwłasnością czego nie m o­
żna uniknąć przy najbardziej idealnym 
stanie, nowe prawo o własności lokali 
należy przywitać z zadowoleniem jako 
śm ia ły eksperyment prawny nakazany 
przez potrzeby, życia i pęd każdego o-

Popłoch wśród czerwonych władców Kremlu.
MOSKWA. W bogato udekorowanej 

sali reprezentacyjnej Domu Związków  
Zawodowych zostały wystawione zwłoki 
zabitego w Leningradzie S. Kirowa.

Przed trumną co kwadrans zmienia  
się warta honorowa.

Gmach „Domu Związków Zawodo­
wych” otoczony jest silnym kordonem 
policji i oddziałów ochrony wewnętrz­
nej.

Wszystkie dworce obsadzone zosta­
ły siłniejszem i oddziałami wojsk kolejo­
wych oraz brygadami tajnych agentów 
wydziału politycznego. Sprawdzanie do 
kumentów przyjezdnych do Moskwy oby 
wateli i aresztowania spowodu najmniej 
szej niedokładności w dokumentach trwa 
ją bez końca.

Garnizon Moskwy znajduje się w o- 
strem pogotowiu. Wszystkie gmachy rzą

K om isja  ekspertów  w yp o w ie  zdanie
o przyszłej konstytucji.

W ARSZAW A. W dniu 11 b. m. 
wznowione będą prace Sejmu i Senatu. 
W dniu tym , jak  słychać, odbędzie się 
pierwsze w bieżącej sesji posiedzenie 
senackiej kom is ji konstytucyjne j, na 
którem referent pro jektu nowej konsty­
tucji, sen. Rostworowski, wygłosi refe­
rat o ustawie konsty tucy jne j, poceem 
zgodnie z uprzednio powziętą uchwałą 
w senackiej kom is ji konstytucyjne j, je ­
szcze w czasie ubiegłei sesji budżeto­
wej, komisja wysłucha op in ji o nowej 
konstytucji, zaproszonych ekspertów.

Ekspertami będą: prezes klubu
BBWR. pułk. Sławek, vice marszałek 
Sejmu, pos. Car, vice-marszałek Sejmu, 
prof. Makowski, prof. M ichał Bobrzyń- 
ski, prof. Stanisław Starzyński i prof. 
Komarnicki.

Po wysłuchaniu ekspertów Senat, 
k tó rem u pozostaje w myśl obecnie o- 
bowiązującej konstytucji, te rm in  do 
fery j świątecznych do zapowiedzenia 
poprawek, które w tym  term in ie , jak 
się spodziewają zapowie.

A rm ja m iędzynarodow a
obsadzi Saarę na czas plebiscytu.

GENEW A. W środę wieczorem od­
było się pierwsze posiedzenie 83-ej 
nrdzwyczajnej sesji Rady Ligi Narodów. 
Na wniosek delegata francuskiego min. 
Lavala uchwalono, że międzynarodowa 
armje, w skład której nie bądą mogły 
wejść wojska francuskie i niemieckie, 
obsadzi terytorjum 5aary na okres ple­
biscytu, celem zapewnienia bezpieczeń­
stwa głosującym.

Wniosek francuski poparli delegaci

Anglji, Włoch i Czechosłowacji. Delegat 
sowiecki, kom. Litwinow zasadniczo po­
parł wniosek, musi on jednak przed  
ewentualnem wysłaniem do Saary od­
działów  czerwonych perozumieć się ze 
swoim rządem.

Na zakończenie posiedzenia przewód 
niczący min. Benesz polecił kom itetowi 
trzech przedłożyć z końcem sesji kon­
kretne propozycje.

Szał rasistowski -  bynajmniej nie minął.
BERLIN. 500 lekarzy niemieckich, 

zgromadzonych w Fuerth, po wysłucha­
niu przemówienia przywódcy narodowo 
socjalistycznego Streichera, wystosowało 
do m inistra Fricka zbiorowy adres, w 
którym domagają się uzupełnienia do­
tychczasowego ustawodawstwa aryjskie­
go jaknajsurowszemi postanowieniami 
przeciwko małżeństwom mieszanym, 

Petenci żądają, aby już samousiło 
wanie pożycia fizycznego pomiędzy ko­
bietą aryjską a mężczyzną pochodzenia

żydowskiego karane było na równi z 
najcięższemi zbrodniami.

W takich wypadkach kobiecie m iało­
by grozić odebranie obywatelstwa nie­
mieckiego, internowanie w obozie pracy, 
w razie udowodnionego stosunku fizycz 
nego —  sterylizacja.

Mężczyźnie pochodzenia żydowskie­
go groziłoby pozbawienie obywatelstwa 
niemieckiego konfiskata majątku i co 
najmniej 5-letnie ciężkie więzienie, a 
a następnie wydalenie z Niem iec.

bywatela do własnego mieszkania oraz 
potrzeby poparcia ruchu budowlanego.

Ustawa ta bow iem daje możność 
„m a łe m u ” obywate low i do zamieszka­
nia w własnem mieszkaniu. Um ożliw i 
skupienie dla budowy nawet wielkich 
b loków mieszkalnych osobnikom słab- 
szym gospodarczo, którzy razem stano 
wią siłę.

Żałować należy, że ustawa ta przy­
chodzi stęsunkowo późno. Gdyby ona 
bow iem  przyszła w czasie o lbrzymiego 
głodu mieszkaniowego, w czasie kiedy

właściciele starych domów pobierali w 
tys. idące „odstępne” a przy nowych 
domach t. zw. „dodatek na budowę” —  
ustawa ta niezawodnie przyczyniłaby 
się w dużym stopniu do usamodzielnię 
nia dz iesiątków tysięcy lokatorów na 
właścicieli własnych mieszkań.

W każdym razie, spodziewamy się, 
że nowe prawo zdoła w większych śro 
dowiskach odegrać swą doniosłą rolę w 
zdobyciu własnego dachu nad głową. 
N iezawodnie i w Częstochowie także 
prawo to znajdzie przychylne przyjęcie.

dowe oraz mauzoleum Lenina strzeżone 
są przez zdwojoną ochronę.

Moskwa pełna jest najrozmaitszych  
pogłosek o najfantastyczniejszej treści.

Zamach na Kirowa, według najbar­
dziej uporczywych pogłosek, jest dzie­
łem Henryka Jagody, szefa komisariatu  
spraw wewnętrznych (dawniej G PU.), 
który wiedział iż Kirów może sięgnąć 
po władzę w Leningradzie. Kirów był 
bowiem podejrzany o utrzymywanie kon 
taktu z opozycjonistami i mógł stanąć 
na czele zdecydowanego na wszystko 
proletarjatu.

Najbardziej uporczywie krążąca po­
głoska mówi, że Kirów padł ofiarą w al­
ki, jaką toczył Stalin z komisarzem  
spraw wewnętrznych, który mimo, że 
niedawno został przemianowany z GPU , 
pozostał tą samą instytucją i działa za- 
pomocą tych samych starych, wypróbo 
wanych metod Siła władzy GPU nie 
została zmniejszona mimo usiłowań. 
Walka między Stalinem i Jagodą trwała  
bez ustanku.

Zam ach na Kirowa da teraz możność 
Stalinowi drogą specjalnych dekretów  
doraźnych pozbawienia wpływowych sta 
nowisk kilku najwyższych dygnitarzy 
GPU, a niektórych nawet osadzić w wię 
zieniu.

Powszechne zadowolenie wywołała 
w Moskwie wiadomość, że b. szef lenin 
gradzkiego oddziału GPU, a obecnie na 
czelnik komisarjatu rządu M iedwied po 
zamachu został natychmiast aresztowa­
ny i przewieziony do Moskwy pod es­
kortą oddziału wojskowego w pociągu 
Stalina. M iedwied był jedną z najniepopu- 
larniejszych osób w Sowietach za swe 
okrucieństwa i cynizm wobec areszto­
wanych.

„Bez Polski i Niemiec
niema paktu wschodniego*'.

R YG A .— Obrady konferencji państw 
bałtyck ich przez cały czas były p rowa­
dzone bardzo intensywnie. Poruszano 
zagadnienia paktu wschodniego, so ju­
szu francusko-sowieckiego, kwestję za­
cieśnienia współpracy gospodarczej, wy 
suwano koncepcję zastosowania k lau ­
zuli bałtyckie j n ie ty lko  w odniesieniu 
do zagadnień gospodarczych, lecz rów ­
nież w stosunku do spraw narodowoś­
ciowych.

Stanowisko konferencji w odniesie­
niu do paktu wschodniego przedstawia 
się w ten sposób: Łotwa i Estonja s to­
ją na stanowisku, że pakt wschodni 
bez udziału Polski i N iem iec jest n ie ­
możliwy.

Wielka uroczystość 
przyjaźni polsko-belgijskiej.

BRUKSELA. Wczoraj odbyła się w 
Brukseli uroczystość otwarcia alei Jana 
Sobieskiego. Aktu odsłonięcia tablicy or­
ientacyjnej dokonał poseł Rzeczypospo­
litej Jackowski w obecności burmistrza 
m. Brukseli, Adolfa Maxa, członków ra ­
dy miejskiej, przedstawicieli rządu, ar- 
m ji i społeczeństwa belgijskiego i licznie  
zebranej kolonji polskiej.

O g ł oszenie w „Słowie" przynosi z a w ­
sze p o ż y t e k  ogłaszającemu się

Już p r z y j m u j e m y  ogłoszenia do ś w i ą ­
tecznego numeru gwiazdowego

„SŁOWA CZĘSTOCHOWSKIEGO"
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W cukierni „ R O M  A ”  pączki po cenie reklamowej 1 5  g r ,
Zjazd wojewodów.

WARSZAWA. W dniu 5 bm. rozpo­
czął się w Warszawie zjazd wojewodów, 
na który przybył p. premjer prof. dr. 
Leon Kozłowski.

Tematem obrad, którym przewodni­
czy p. minister spraw wewnętrznych 
Marjan Zyndram-Kościałkowski, są aktu­
alne zagadnienia administracyjne, samo­
rządowe i gospodarcze.

W zjeździe biorą udział ministrowie 
zainteresowanych resortów.

Postulaty lekarzy 
Ubezpieczalń Społecznych.
WARSZAWA. Związek Lekarzy Pań­

stwa Polskiego uchwalił odwołanie się 
w sprawie wprowadzenia z dniem 1 bm. 
instytucji lekarzy domowych i redukcji 
wielu lekarzy, do wyższych władz.

Postanowiono również wobec wielo­
krotnego naruszania przez Ubezpieczał- 
nie przepisów prawnych o pracy, odwo­
ływać się do inspektoratów pracy.

Najwyższy Trybunał Administra­
cyjny potępił metody Z. U. P. U.

WARSZAWA. Trybunał Administra­
cyjny rozpatrywał skargę nauczycielki 
kontraktowej gimnazjum państwowego 
w Lublinie p. Michaliny W., której Z. 
U. P. U. odmówił w r. 1932 wypłacenia 
zapomogi w okresie warkacyjnym.

N. T. A orzekł, iż przed uznaniem 
nauczycieli za pracowników sezonowych 
a okresu wakacyj za sezon martwy, nau 
czyciele mieli w okresie wakacyj prawo 
do świadczeń ze strony ZUPU.

Dopiero ustawa z dnia 22 marca 
1933 r. wprowadziła w szkolnictwie se­
zon martwy i uznała nauczycieli za pra­
cowników sezonowych.

Wydalanie Polaków ze Śląska 
czeskiego.

CIESZYN. Dzrekcja hut w Trzyńcu 
na czeskim Śląsku wydaliła 2 Polaków: 
Rudolfa Cieślara, zatrudnionego od 22 
lat i Ferdynanda Pustówkę, pracującego 
od lat 17-tu. Ministerstwo opieki spo­
łecznej w Pradze nakazało ich zwolnić 
dlatego, że śą obywatelami polskimi. 
Wydalenie nastąpiło wbrew umowie 
zbiorowej.

Pod eskortą policji odstawiono do 
Cieszyna obywatela polskiego Franciszka 
Stańka, którego funkcjonarjusz policji 
czeskiej bił pałką gumową, odebrał pa­
szport i oświadczył, że musi wynosić 
się do Polski Równocześnie sąd w Mo­
rawskiej Ostrawie skazał go na 3 dni 
aresztu.

Rząd Flandina walczy z kryzy­
sem gospodarczym.

PARYŻ. Izba deputowanyoh zakoń­
czyła wczoraj przed południem dyskusję 
ogólną nad ustawą finansową. Rząd 
wniósł projekt o sanacji rynku zbożo­
wego. Premjer Flandin zażądał rozważe­
nia tej sprawy w trybie nagłym. Wnio­
sek przyjęto wszystkiemi 585 głosami. 
Jednocześnie przewodniczący izby zapo­
wiedział, że projekt rządowy wejdzie 
pod obrady już w poniedziałek. Następ­
nie rząd zgłosił projekt ustawy o uzdro 
wienie rynku winnego i przy tym wnio­
sku premjer Flandin zgłosił żądanie na­
głości. Przyjęto je 584 głosami prze­
ciw 1.

PARYŻ. Izba deputowanych uchwa-

Zam ordowanie pocziyl j ona
i rabunek 9 tysięcy złotych.

LWÓW. Około godziny 2 -ej w no­
cy dokonano krwawego napadu na pocz 
tyljona w Szczebrzeszynie. W chwili, 
gdy pocztyljon przywiózł pocztę z mia­
sta, aby ją nadać na pociąg, idący ze 
Lwowa do Warszawy, gdy pociąg lwow­
ski wjeżdżał na stację, jakiś nieznany 
osobnik, korzystając z ciemności na pe­
ronie strzelił ztyłu w głowę do pocztyl-

jona, kładąc go trupem na miejscu.
Zbrodniarz porwał następnie worek 

z pocztą, w którym znajdowało się 
między irwiemi 9 tys. zł. w gotówce i 
zbiegł przez nikogo niezatrzymany.

Tragicznie zmarły listonosz ze Szcze 
brzeszyna 36-letni Jan Pawłowski żonę i 
troje dzieci.
«i& r-3s& a *  fi /smmmrKjs

Lotnik austral i jski  Ulm -  zaginął .
LONDYN. Lotnik australijski Ulm, 

który rozpoczął onegdaj lot ponad Pa­
cyfikiem 2  Ameryki do Australji, m u­
siał opuścić się na morze w odległości 
400 mil od Honolulu.

Ostatni komunikat radjowy Ulma 
brzmi następująco;

„Godz. 11.20 znajdujemy słę na po­
łudnie od Honolulu — donoszą depe­
sze — ale obecnie zawraoamy spowro- 
tem. Godz. 11.25 straciliśmy kierunek 
wśród ciężkich ołowianych chmur i sil­
nych wiatrów przeciwnych. Benzyny 
starczv zaledwie na 15 minut. Czy mo­
żemy liczyć na pomoc innych samolo­
tów? Godz. 11.30 opuszczamy się. W 
tej chwili uderzyliśmy o wodę. Godz.

11 58 osiadłem na wodzie i zwracam 
obecnie maszynę pod wiatr- Przybywaj­
cie i zabierzcie nas. Przypuszczam, że 
zdołamy utrzymać się na powierzchni 
2 dni.

Natychmiast 18 amerykańskich hy- 
droplanów wyruszyło na pomoc, poza- 
tem Ulma szuka transoceaniczny statek 
pasażerski „Prezydent Coolidge”, 18 a- 
merykańskich łodzi podwodnych, 3 tor­
pedowce, parowce przybrzeżne i licz­
ne japońskie statki rybackie. „Prezydent 
Coolidge” przybył na miejsce, gdzie 
przypuszczają, że Ulm osiadł na wodzie 
ale żadnych śladów Ulma nie znale­
ziono.

kazały, że postrzeli ł  ją jej mąż.  W s t a ’ 
nie c iężkim przewieziono S z c z e p a n '  
ską do szpitala,  a Szoze pańsk iego  a ’ 
resz towano.

— W Meksyku,  w miejscowości  
Acaje te  s t an u  Puebla  w zburz ony  t łum 
uk am ien o w a ł  dw ie  kobiety:  m a tkę  i 
córkę,  które z ra m ie n ia  s t ronnic twa 
Akcji socjal is tycznej usiłowały zo rg an i­
zować man ife s ta c j e  na z n a k  sol idary­
zowania się ze s tan owisk iem ,  za ję tem 
przez rząd w sp ra w ach  religi jnych.

— Dzienniki  ang ie lsk ie  donoszą  o 
nowym kredycie,  jaki Bank  Angielski  
udzielić ma N iemcom.  Kredyt  ten  u- 
łatwić m a  spła tę  d ług ów  n iemieck ich 
za towary nabyte  w Anglji .  Pożyczka 
ta udzie lona ma być Bankowi  Rzeszy 
i wyniesie  750 000 funtów.

Dźw iękowe 
K i n o - T e a t r  fi STYLOWY IC

F ilm  o b ja w ien ie ,  f i lm  re w e la c ja ,  
Miljony cz y ta ły ,  m il jony  z o b a c z ą

„ C h ł o p c y  z  placu hron i“
reżyserja .-  FRANK BOR ZA G G E 

w -g  g ło śn e j  pow ieśc i :  F r a n k a  A i o l n a r a

Nad p ro g ra m :  W s p a n i a ł e  d o d .  d ź w ię k .

II Kino „EDEH" » j i i  l i
HDzIś! Porywający dramat z ży- I ;

cia rosyjskiego

fl Pieśń Kozaka |j
w mistrzowskiem wykonaniu fe- •  * 
nomalnego JOSE MOJICI jako I . 
kapitana kozaków w gł. rolach ^  

kobiecych: Roslta  Moreno M  
I M o n a  M a r i s. *

H Nad program: Najnow sze Aktu- I 
alności F0XA oraz dod. PAT‘a. | |

lila całość budżetu na rok 1935. Z  a 
budżetem głosowało 471 deputowanych, 
przeciwko — 122. Wydatki wynoszą
47.581 milj. fr., dochody zaś — 46.986 
milj. fr.

Nieudana próba wymuszenia.
POZNAŃ. W ciągu ostatnich dwóch 

tygodni szereg zamożnych rodzin po­
znańskich otrzymało anonimowe listy, 
podpisane przez „komitet rewolucyjny 
Polskiej Partji Homunistycznej”, zawie­
rający groźbę śmierci i niszczenia mie­
nia, wrazie nieotrzymania okupu. Mozol­
ne dochodzenia policyjne ukończone zo­
stały odszukaniem autorów listów w o- 
sobach 2 młodych bezrobotnych, któ­
rych aresztowano.

Zniesienie tytułów 
w Turcji.

ANKARA. Wielkie zgromadzenie na­
rodowe uchwaliło ustawę, która prze­
kreśla wiekowe tradycje.

Ustawa ta znosi wszelkie tytuły, jak: 
pasza, bey, efendi, aga itd. W armji w 
miejsce tytułu „paszy” zaprowadzono 
wyrażenia „generał”, względnie „admi­
rał". W pismach urzędowych i doku­
mentach każdy obywatel turecki wymie­
niony będzie tylko imieniem i nazwi­
skiem bez żadnego tytułu.

Ustawa zakazuje pozatem obywate­
lom tureckim noszenia wszelkich orde­
rów i odznaczeń, z wyjątkiem krajowych 
orderów wojennych.

Skarga jugosłowiańska uznana 
za nagłą.

GENEWA. Rada Ligi Narodów przy­
jęła jednogłośnie bez dyskusji wniosek 
prezydenta, by sprawę węgiersko-jugo- 
słowiańską traktowano jako naglą, a 
więc, by postawiono ją na porządku 
dziennym obecnej sesji.Jak wiadomo, 
domagała się tego nota węgierska, pod­
czas gdy nota jugosłowiańska zawierała 
postulat zapisania skargi na porządek 
dzienny styczniowej sesji Rady.

Znowu tajfun spustoszył 
Filipiny.

MANILA. Nowy tajfun szalał w śro­
dę nad południowo - wschodnią częścią 
Filipin. W miejscowości Bacuit ocalały 
tylko 3 domy, a wszystkie inne legły w 
gruzach. Trzech tubylców stracito życie.

Wczorajszy tajfun jest ósmym z rzędu 
w ciągu ostatnich dwóch miesięcy.

Zapowiedź wielkiego procesu 
politycznego.

MOSKWA. Dnia 15 bm. przed trybu­
nałem wojennym sowieckiego sądu naj­
wyższego odbędzie się proces 75 oby­
wateli sowieckich, oskarżonych o zdradę 
stanu i przygotowanie zamachów terory-

stycznych. Będzie to pierwszy proces 
przeprowadzony na podstawie uchwały 
prezydjum CIK‘a o zwalczaniu żywiołów 
t»rorystycznych. Uchwała ta została po­
wzięta w związku z zamordowaniem ko­
misarza Kirowa w Leningradzie i naka­
zuje sądom wyrokowanie w trybie przy­
śpieszonym. Przewodniczącym trybunału 
wojennego został mianowany Ulrych.

10 tysiący komunistów
chińskich zginęło w bitwie.
NANKIN. W południowych Chinach 

rozgorzały ostatnio nowe walki między 
chińskiemi wojskami rządowemi a od­
działami komunistycznemi, które mimo 
poniesienia szeregu druzgocących klęsk, 
na nowo zdołały się skoncentrować. — 
Wedle wiadomości nadchodzących z Kan 
tonu, przebieg bitwy był niezwykle krwa 
wy. W rezultacie komuniści zostali zmu­
szeni do odwrotu, pozostawiając na polu 
walki przeszło 10,000 zabitych.

Wodospad Niagara
zmienił wygląd.

NIAGARA (N. Jork). Już w ciągu 
ostatnich miesięcy wygląd wydospadu 
Niagary zmienił się wskutek odpadnięcia 
wielkich bloków skalnych.

W tych dniach oderwał się nowy 
blok skalny, długości 60 stóp, a szero­
kości 100 stóp, który ważył około 200 
tysięcy tonn. Skała stoczyła się w głąb 
wodospadu z ogłuszającym hukiem. Ta 
nowa wyrwa w skałach, tworzących wo­
dospad, przyczyniła się znowu znacznie 
do zmiany jego wyglądu.

Koniec warkoczy w Chinach.
NANKIN. — Rząd nankiński prze­

słał gubernatorom  prowincyj rozporzą­
dzenie, zalecające w terminie 3-dnio- 
wym obcięcie warkoczy tym osobom, 
które je dotychczas jeszcze noszą. To 
sam o rozporządzenie zakazuje kobie­
tom krępowania nóg.

W kilku wierszach.
— Onegdaj wystartowali z Moście 

na balonie wolnym „T o ru ń ” o po jem ­
ności 2.200 mtr. sześć por. Pomaski z 
Jab łonny  i inż. Krzyszkowski z Moście. 
Balon wzniósł się w kierunku połud­
niowo zachodnim. Lotnicy zamierzają 
ustanowić rekord długości lotu.

—  Na kolei po łudn iow o-m an dżur-  
skiej  zderzyły się dwa  pociągi.  W kata 
st rofie u t rac i ło  życie 12 osób Liczba 
ciężko rannych jest  bardzo znaczna .  
Zachodzi  podejr zenie ,  iż p rzyczyną k a ­
tas t rofy  był sabotaż .

— W Lubl inie w b ra m ie  d o m u  przy 
ul. Króla Leszczyńskiego 20 została 
c iężko post rze lona w plecy 19-letnia 
J a n i n a  Szczepańska .  Do cho dzen ia  wy­

K R O N I K A .
KALENDARZYK

P ią te k  7 g ru d n ia ,  f  A b ro ż e g o  b. w. 
W s c h ó d  s łońca o g. 7,30. Z a c h ó d  o g. 15,41.

Nocne dyżury aptek.
W  n o cy  z c z w a r tk u  na  p ią te k :  I A le ja

W ie lu ń s k a .
W  nocy  z p ią tku  n a  sobo tę :  N ow y R y ­

nek , A le ja  W olnośc i .

R e p e r t u a r  T e a t ru  Miejskiego.
W  p ią tek  7 b. m. ,,Ż eg la rz" .  S zan iaw sk ie g o .

W  so b o tę  8. b. m. popol.  „Moja s io s tra  
i j a 11 w iecz.  ,tŻ e g Ja r z 4t.

W  n ie d z ie le  9 b_ m. p o p o ł .  „Moja s io ­
s t r a  i ja" ,  w iec z ,  „ Ż e g la rz "

W  p o n ie d z ia łe k  10 b.m. t e a t r  n ieczynny .  
W e  w to re k  11 b. m. .„ Ż e g la rz " .
W  ś r o d ę  12 b. m .  „ Ż e g la rz " .

Ks. b i s k u p  Kubina w  ko lon jach  
po lsk ich  w  Brazylj i .  Poseł R. P. w 
Brazylji dr. Tadeusz Grabowski wyje­
chał z Rio de Janeiro do południowych 
stanów Brazylji, gdzie złoży wizyty ofi­
cjalne rządom stanów Parana i Rio 
Grande do Sul i wspólnie z Its. bisku­
pem częstochowskim dr. Teodorem Ku­
biną odwiedził kolonje polskie w Rio 
Grande do Sul. Około 15 bm. p. Gra­
bowski przybędzie wraz z ks. biskupem 
Kubiną do Kurytyby.

P o lon ja  a m e r y k a ń s k a  s łu ch ać  
będz ie  p a s t e r k i  na  J a s n e j  Górze.
W dniu 25 b.m., według czasu europej­
skiego o godz. 6-tej rano, a według cza­
su amerykańskiego o 12 tej w nocy wie- 
lomiljonowa Polonja amerykańska w 
podniosłem wezbraniu uczuć słuchać 
będzie za pośrednictwem czarodziej­
skich fal eteru, pasterki, nadawanej przez 
Polskie Radjo. Podczas nabożeństwa 
śpiewać będzie chór dziatwy szkolnej 
pod kierownictwem prof. Mąkoszy.

Ta świąteczna transmisja, która dla 
miljonów Polaków będzie niejako gło­
sem samej Ojczyzny, będzie posiadać 
szczególną doniosłość i stanowić tern 
bardztej znamienne wydarzenie, że praw 
dopodobnie poprzedzi ją przemowa Pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej prof. Igna­
cego Mościckiego.

I  Kino „LUNA” I
w  Dziś uroczysta  prem jera! ®
w  Wielki tryumf aktorski i reżyserski!  W

M A R L E N A  DIETRICH
w roli Ka tarzyny Wielkiej  

I£$ ce sa rz ow e j  Wszech Rosyj

i l M P E R A T O B D W t a
w pozosta łych rolach.  John  
L o d g e ,  Louise Dresser, 

5?  San J a f f e .  Reżyserował:
j; J Ó Z E F  S T E R N B E R G

Ob Nad program:  Kron ika  P.A.T, 
I T y godn ik  P a r a m o u n t u . i
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Kino „LUNA11
Tytko dla dorosłych. — —

Od piątku 7 grudnia O godz. 11 i pół wlecz.
wyświetlać będziemy potężny film  osnuty na tle 
■ 1 ^  *“  intymnego życia płciowego p.t. W róg we k rw i

Złote gody kapłańskie ks. pra 
łata Nassalskiego. Latem 1935 roku 
proboszcz parafji św. Barbary, ks. prałat 
Nassalski obchodzić będzie swoje złote 
gody kapłańskie i jednocześnie 25-lecle 
sprawowanie obowiązków proboszcza wy­
żej wymienionej parafji. W związku z 
tern w tych dniach w sali Różańcowej 
na Jasnej Górze pod przewodnictwem 
ks prałata Wróblewskiego odbyło się 
zebranie przedstawicieli parafjan św. 
Barbary, na którem ustalono w ogólnym 
zarysie obchód uroczystości i postano­
wiono upamiętnić jubileusz ks. probosz 
cza ufundowaniem organów w kościele 
św. Barbary.

Pani generałowa Berbecka w 
Częstochowie. Zgodnie z naszą za­
powiedzią, pani generałowa Berbecka, 
przewodnicząca Polskiego Białego Krzy­
ża przybywa dziś w czwartek 6 b.m. do 
Częstochowy i weźmie udział w zebra­
niu tutejszego Oddziału Polskiego B ia ­
łego Krzyża, które odbędzie się dziś o 
godz. 6 wieczorem w Magistracie (sala 
Ne 8). Na zebraniu tern pani generało­
wa Berbecka wygłosi prelekcję o Po l­
sk im  B ia łym  Krzyżu.

Zarząd częstochowskiego Oddziału 
P.B.K. uprasza związki, stowarzyszenia 
i organizacje o wydelegowanie swych 
przedstawicieli na powyższe zebranie, 
wszystkich zaś, k tó rym  idea Polskiego 
Białego Krzyża drogą jest, o jaknajlicz 
niejsze wzięcie udziału w zebraniu.

Prezydjum honorowe Komitetu 
Niesienia Pomocy biednym dzie­
ciom. W uzupełnieniu sprawozdania z 
zebrania oganizacyjnego Komitetu N ie­
sienia Pomocy biednym dzieciom poda­
jemy skład prezydjum honorowego Ko­
mitetu, które stanowią: J. E. ks. b iskup  
dr. Teodor Kubina, starosta Bazyli Ro­
gowski, 'd-ca 7 Dyw. Piech. pułk. dypl. 
Wacław Stachiewicz i prezydent miasta 
Jan Mackiewicz.

Dalsze ułatwienia w obrocie o- 
bligacjami Pożyczki Narodowej. —
Dziennik Ustaw z dn. 5 b. m. ogłoszone 
zostało rozporządzenie ministra s karbu, 
które przynosi dalsze ułatwienie w dzie 
dżinie spłaty długów obligacjami Pożycz 
ki Narodowej.

Dotychczas prawo spłaty obligacjami 
Pożyczki Narodowej do wysokości 300 
zł. nominalnej wartości obligacyj posia­
dali pierwonabywcy oraz osoby, które 
otrzymały obligacje te w drodze spad­
ku, lub na zasadzie wyroku sądowego. 
Obecne rozporządzenie postanawia, że 
prawo to rozciąga się również 1 na po­
siadaczy obligacyj Pożyczki Narodowej, 
którzy otrzymali je w drodze przelewu 
(cesji), dokonanego za zgodą komisarza 
generalnego Pożyczki Narodow>ej. Waru­
nek spłaty długu Pożyczką Narodową 
do dnia 31 go grudnia 1935 r. pozostał 
niezmieniony.

Rozporządzenie weszło w życie z 
dniem ogłoszenia.

Proces kom unistyczny
ze skandalicznym epilogiem.

W dniu wczorajszym na wokandzie 
Sądu Okręgowego pod przewodnictwem 
sędziego Herasimowicza znalazła się 
sprawa 19 letniego Nikodema Leszczyń­
skiego oraz 20 letniego Józefa Płasz­
czyka, oskarżonych o to, że wrześniu 
1934 r. podczas akadem ji w k ino-tea- 
trze „A t la n t ic ” , urządzonej przez P.P.S. 
w związku z tygodn iem  kobiety, w pew 
nej chwili zaczęli wznosić różne ok rzy ­
k i antypaństwowe, jak np. „N iech żyje 
Komunistyczna Partja Polsk i” i t. d i 
domagali się otwarcia dyskusji nad 
bieżącemi zagadnieniami chwili.

Leszczyński karany już był za ko ­
m unizm  i jak zeznał wywiadowca W e­
sołowski, po wyjściu z więzienia znowu 
powrócił do czynnej pracy w szeregach 
komunistycznych, miał pod swą opieką 
powielacz Z. M. K. i trudn ił  się odb i­
jan iem i kolportażem odezw. Płaszczyk 
natom iast był nowicjuszem w o rgan i­
zacji, do której wstąpił zaledwie na 3 
m iesiące przed aresztowaniem.

Oskarżeni do w iny  się nie przyznali, 
Leszczyński zaś posunął się nawet do 
zapewnień, że nie wie, co znaczy s ło ­
wo „pow ie lacz” .

Jeden ze świadków odwodowych 
Józef Szpryngier zeznał, że w k ry tycz­
nej chw il i  Leszczyński stał obok niego.

Godziny handlu przed świętami
Jak corocznie tak i w roku bieżącym w 
okresie przedświątecznym godziny dla 
handlu bądą przedłużone. Od wtorku 
dnia 18 bm. sklepy będą otwarte do 
godz. 21-ej a w niedzielę przedwigili jną 
od 13 ej do 18-ej. W wigil ję  dnia 24 
bm. wszystkie sklepy i fokale będą zam 
knięte o gode. 18.

Zjazd niższych funkcjonarjuszy 
państwowych. W dniach 8 i 9 b. m. 
w Warszawie odbędzie się ogólnokrajo­
wy zjazd niższych funkcjonarjuszów pań­
stwowych.

Częstochowski oddział na zjeżdzie 
tym reprezentować będą pp : Kazimierz 
Kaczorowski, Piotr Wasilczuk i Jan 
Kimla.

P. Górowski I rewja mód na 
kiermaszu. Świetnie zapowiadająca 
się pod względem atrakcyjnym i organi­
zacji kiermasz urządzany przez zjedno­
czone patronaty rodzicielskie gimn. im. 
Sienkiewicza będzie się cieszył zasłużo­
nym powodzeniem, gdyż zainteresowanie 
jest olbrzymie. O powodzeniu imprezy 
m. in. zdecydują występy popularnego 
artystu teatru miejskiego p. Górowskie­
go oraz urządzona po raz pierwszy rew 
ja mód. Kiermasz rozpoczyna się już w 
piątek i trwać będzie przez trzy dni.

Walka z mężatkami.
2 Tow. Ogródków Działkowych.

Zarząd Tow. Ogródków Działkowych w 
Częstochowie podaje do wiadomości 
wszystkim członkom Tow , że wydaje 
d.zovka owocowe, celem obsadzenia 
działek.

Refl /ctanci z legitymacjami człon­
k o w s k im i  (a bezrobotni także z legity- 
macjarn. bezrobocia) winni zgłaszać się 
w Wydziale Plantacyj Miejskich (ul. Dą­
browskiego JSfś 14), codziennie w godz. 
od 9 do 14. g

Z uwagi nsfjporę roku zapisy przyj­
muje się ty lko do dnia 10 grudnia rb.

a l  t- j a

Dr. med. A. W0LBERG
choroby skórno - weneryczne

nnuirńrił * o rd y n u je  co d zienn ie  od g. 5-7. pwiulll A le ja  Kościuszki ‘28. T e l. 1367,

Jak nam donoszą z Łodzi międzyor- 
ganizacyjny Komitet do zwalczania bez­
robocia (sprawę tę omawialiśmy w ar­
tykule wstępnym wczorajszego „S łow a ” ) 
usta li ł czarną listę mężatek, których mę 
żowie zarabiają 400 zł. miesięcznie. 
Na liście znajduje się 150 kobiet-urzęd 
niczek ubezpłeczalni społecznych, magi­
stratu, urzędu wojewódzkiego i t. p. 
Komitet organizacyjny wystosował do 
tych pań odezwę utrzymaną w uprzej­
mym tonie, proponując im dobrowolne 
ustąpienie z posad. Dopiero w razie 
gdyby odezwa ta nie poskutkowała, ko­
m ite t zwróci się do władz, wyszczegól­
niając stan materjalny tych urzędniczek 
i prosić będzie o zwolnienie przymuso­
we. Czarna ta lista nie jest podobno 
zamkniętą i jest uzupełniana.

Uniewinniona z zarzutu propa­
gandy komunistycznej. Wczoraj Sąd 
Okręgowy rozpoznawał sprawę 20-Iet- 
niej Ruchli Ickowicz, z zawodu kraw­
cowej, oskarżonej o to, że 10 września 
w ieczorem, w pobliżu fabryk i Peltze- 
rów, rozdawała robo tn ikom  odezwy K. 
Z. M. P., wzywając ogół robotn iczy do 
soli ‘ mości ze stra jku jącym i robo tn i­
ka abryki Peltzerów.

W im ien iu  oskarżonej obronę w n o ­
sił mee. Dorf, k tó ry  dowodził absolut­
nej n iewinności oskarżonej, zatrzyma­
nej koło kina teatru „A t la n t ic ” , gdzie

Świadek jednak nie słyszał z ust jego 
żadnych okrzyków antypaństwowych. 
Krzyknął on jedynie „Żądamy jedno li­
tego f ro n tu ” .

Jak w iadomo było świadkowi Szpryn- 
gierowi, Leszczyński zamierzał wstąpić 
do P. P. S.

Sąd po wysłuchaniu przemówienia 
pprok. Jarzębińskiego skazał Leszczyń 
skiego na 1 rok i 6 miesięcy więzienia, 
Płaszczyka zaś na 1 rok więzienia.

W chwili, gdy z ust przewodniczą­
cego padły słowa „jeden rok i sześć 
miesięcy w ięzien ia” , skazany Leszczyń­
ski pozwolił sobie na głośną uwagę 
„To n iedużo” , a po ogłoszeniu wyroku, 
krzyknął na całą salę „To nie sąd ska­
zał, a.,.” .

Ze względu na powagę wysokiego 
sądu powstrzym ujem y się od przy to ­
czenia rzuconej pod jego adresem 
obelgi.

Przewoniczący sędzia Herasimowicz 
polecił protoku lan tow i mag. Rodałowi 
zaprotokułować słowa oskarżonego i 
zawiadomić prokuraturę w celu posta­
wienia Leszczyńskiego w stan oskarże­
nia o obrazę sądu i jednocześnie za­
rządzić osadzenie sprawcy wybryku  ty ­
tu łem  doraźnej kary w osobnej celi 
w ięziennej.

przypadkowo się znalazła.
Sąd, przychylając się do wywodów 

obrońcy, oskarżoną uniew inn ił.
Partactwo dentystyczne. W os­

tatnich czasach technicy dentystyczni 
zajmują się nieprawnem wykonywaniem 
praktyki lekarsko dentystycznej w ma­
łych miasteczkach i po wsiach w spo­
sób szkodliwy, a często nawet niebez­
pieczny dla zdrowia W Kłobucku od 
dłuższego czasu uprawiał partactwo 
dentystyczne technik Władysław Binek. 
Lekarz powiatowy dr. Siciarz, na sku*

Podziękowanie.
Panu Doktorow i Leonowi Gutmanowi 

za niezwykle troskliw ą i  skuteczną o- 
piekę lekarską w czasie m ej choroby — 
tą  drogą składam  najserdeczniejsze po­
dziękowanie.

S. A LTM A N O W A .

tek interwencji Częstochowskiego Zwiąż 
ku Odontologicznego zabronił Binkowi 
nadal zajmować się nieprawną praktyką, 
skonfiskował znalezione u niego narzę­
dzia lekarsko-dentystyczne i pociągnął 
go do odpowiedzialności karnej.

Cała rodzina uległa zaczadze­
niu. Nieszczęśliwy wypadek wydarzył 
się wczoraj w mieszkaniu 72 letniego 
Józefa Dudkiew icza przy ul. Bór 33 
na Ostatn im  Grostzu.

W skutek wydobywającego się z pie­
ca gazu węglowego ulegli zaczadzeniu: 
Dudkiewicz, jego żona Michalina i d w o ­
je dzieci zięcia Dedkiewiczów, nieobec­
nego wówczas. Pierwszej pomocy zacza­
dzonym udzie li ł felczer Ignacv A d a m ­
czyk. Dudkiew iczow ie  przebywają na 
kuracji w domu.

Kradzież z włamaniem. W nocy
z soboty na niedzielę nieznani sprawcy 
przy pomocy włamania dostali się do 
mieszczącego się na parterze w domu 
!>rzy ulicy Rynek Warszawski 7/8 skła­
du skór Z Rotbarda i skradli kilkaset 
kilogramów skóry podeszwowej wartości 
około 2 tys. zł.

UTRA
N A JT A N IE J

w firm ie

MICHAŁ AJDELMAN
w Częstochowie, Piłsudskiego 7.

Tel. 13-05, I p. front.

TOWARZYSTWO  
POPIERANIA KULTURY REGJONALNEJ 

W CZĘSTOCHOWIE.

Materjały geograficzno-historyczne odnoszące się do 
przeszłości obecnego powiatu częstochowskiego 

i powiatów sąsiednich.
pod redakcją Bolesława Stall.

11
o cudach, a zarazem nabierano przekonania, że w klasztorze na­
gromadzone są skarby. Zwabieni tern dwaj rycerze śląscy: Jakób
Nadobny z Rogowa h. Działosza i Jan Kuropatwa z Łańcuchowa 
h. Szreniawa, z gromadą ło trzyków w sam dzień W ie lkanocy 1430 
napadli na klasztor, a nie znalazłszy spodziewanych skarbów, za­
brali naczynia i ozdoby kościelne oraz obraz święty, który po dro­
dze połamali, dw ukro tn ie  szablą go ciąwszy, aby nadać pozór, iż 
uczynili to obrazoburcy husyccy. Z tego powodu powstało w ielk ie 
oburzenie na Czechów i n iektórzy panowie nakłania li nawet króla 
Władysława Jagiełłę do wydania im wojny. W krótce jedna*  spra 
wa się wyjaśniła i Nadobny wraz z Kuropatwą śmiercią ukarani zo­
stali. Podanie miejscowe dotychczas jeszcze przypisuje napad Hu- 
sytom i opowiada o rzezi kapłanów, o czem Długosz wzmianki nie 
czyni. R. 1466 rzeczywiście Czesi napadli na Jasną Górę; Ctibor 
Towaczowski z C im burka, wypraw iony przez Jerzego Podiebradz- 
kiego na uśmierzenie Wrocławian, złupił okolice Cz-y, a klasztor 
do złożenia okupu zniewolił.  Pogoń polska, pod wodzą Przedzisła- 
wa Dmoszyckiego, starosty spiskiego, najeźdźców dopędzić nie zdo ­
łała. Najazd ten król Jerzy zganił C tiborowi. Kaz im ierz  IV k i lk a ­
k ro tn ie  odwiedził Częstochowę i r. 1472 prowineyał Jakób z Bogu- 
m iłowa całą rodzinę królewską do bractwa zakonnego zapisał. R. 
1474, gdy Kazimierz, ciągnący do Śląska przeciwko M acie jow i Kor­
w inow i, obozował w pobliżu, na Złotej Górze, paulin i wyjednali 
sobie objęcie parafii w mieście Częstochowie. Zygm unt I w yrob i ł  
u króla Aleksandra r. 1502 nadanie temuż miastu prawa magde­
burskiego, a wstąpiwszy na tron, okazywał w ielk ie względy klasz­
torowi. Zygmunt August, Henryk Walezy i Stefan Batory, również 
jak ich poprzednicy, nabożnymi do N. Panny Częstochowskiej się 
okazali: krói Stefan miecz swój w ofierze zostawił i w d. 6 marca 
1581 r. przywile je miejsca tego na sejmie warszaw, potwierdził. Za 
Zygm unta 111 rozszerzono kościół i k lasztor otoczono m oram i, k tó ­
re ukończono r. 1624. W r. 1620 w Częstochowie odby ł się zjazd 
Zygm unta III z arcyksięciem rakuskim, Karolem, biskupem w roc ła ­
wsk im , oraz hr. A lthe im em , na k tó rym  to zjeżdzie król pomoc ce­
sarzowi Ferdynandowi II w wojn ie  z protestantam i przyobiecał. R. 
1621 królewicz Władysław dziękował tu ta j za zwycięstwo chocim- 
skie, a 1624, jadąc za granicę, m od li ł  się o pomyślność w podró ­
ży. Wstąpiwszy na tron, na sejmie koronacy jnym  23 lut. 1633 r. 
potw ierdził wszystkie dawniejsze nadania, paulinom poczynione 
i jadąc z Krakowa do Warszawy, wstąpił na Jasną Górę, gdzie mu 
zakonnicy uroczyste przyjęcie zgotowali. W czasie choroby na ka-
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Unieruchom ienie igiarni. Zarząd 
fabryki  igieł, mieszczącej  się przy ul. 
Fabrycznej  21-23, z dn iem  1 bm. wy­
mówił  pracę  wszystkim rob otnikom ,  w 
liczbie 130 na  ok res  14 dni, poczem 
nastąpi  re m o n t  maszyn,  k tóry t rwać 
będzie  do dnia  15-11-35 r. Na czas r e ­
m o n tu  fabryka będzie un ieruchomiona.

Obfity p o łów  onegdajszej ob
ła w y . W czasie onegdajszej  obławy 
nocnej,  przeprowadzonej  przez policję, 
za t rzym ano  w różnych mel inach  kilku 
poszukiwanych od dłuższego czasu 
przestępców.

M. in. za trzymani  zostali przez fun- 
kcjonar juszy wydzia łu  ś ledczego:  Ja- 
kóbek  Aleksander,  zam.  w Łodzi,  przy 
którym znaleziono narzędzia złodziej ­
skie jak wytrychy,  klucze, borkorby i 
inne; Wójcik Stanisław zam.  w Mosz­
czenicy,  poszukiwany przez pluton żan- 
darmerj i  w Częstochowie za kradzież, 
Kubiś J a n  zam.  we wsi Ste fanów pow. 
Kozienicki,  poszuk iwany  aż przez sądy 
grodzkie i okręgow y w 7-miu miejsco­
wościach.  Wymieniani  przekazani  zo­
stali odn oś nym  władzom względnie 
sądom.

Ujęcie z łodz ie je  i pasera . W
wyniku przeprowadzonego dochodzenia 
wydział śledczy ustalił,  że kradzieży 
noży, widclcy, łyżek i brzytwy, z miesz­
kania Rok'ty Stefana,  przy ul. Augusty­
na 1, v/ dniu 25 ub. m. dokonał  Nale- 
wajka Władysław, lat 27, robotnik, zam. 
przy ul. Złotej 4, który skradzione rze­
czy sprzedał  za sumę 10 zł. Gołdzie 
Piotrowi właścicielowi domu przy ulicy 
Złotej  18, od którego rzeczy te odebra­
no i zwrócono poszkodowanemu.

7 n r i j h : r n n  w  d n i u  4 S ^ d n i a  p o r t f e l  za w ie  
ŁgMUiU IU r aj ący:  j e d n ą  ć w ia r tk ę  losu  Lo 
t er j i  P a ń s t w o w e j  Nr. 71763, odp is  w y r o k u  
Są du  A p e la cy jn eg o  w  W a r s z a w i e ,  g o t ó w ­
kę w sumi e  z łotych 120, d o w ód  osob i s ty  
i książkę w o js ko w e  o raz  k a r t ę  m o b i l i z a ­
cy jną w y d a n e  p rzez  P.  K. U. w  C z ę s t o c h o ­
w ie  n a  imię Z yg m u n ta  S zcz ęs neg o .  U p r a -  
p r a s z a  się ł a sk aw eg o  zn a l azc ę  o z w r o t  
p or t f e lu  w ra z  z d o ku m e n ta m i  do red akc j i  
„Słowa*.  ‘ Gotówkę  moż na  za t rzymać .  P o ­
w y żs z y  por t f e l  z a w ie r a ł  r ó w n i e ż  książkę 
Kasy  C ho ry ch  w y d an ą  na  imię  Marjanna 
Szewczyk .
i lk j ł 7V ih i P  do s p r z e d a n i a  salon s ty lowy.  
UAflŁJJIl ie tanio,  Wiado moś ć :  w  f i rmie 
Ordon ,  A le ja  18

d0 szycia S in g e r a  Czółenkowa,  
9H-O-JU0 w  d o b r y m  stanie,  na dog o d ny ch  
w ar un k ac h  do S p rz e d a n ia .  W i a d o m o ś ć  ul i ­
ca J a s n o g ó r k a  26, u p. Rache l skie j .

TEATR MIEJSKi.  

„Żeglarz", kom edja w  3-ch aktach  
Jerzego Szan iaw skiego .

„Żeglarz" zasadniczo różni się od a- 
kwarelowej techniki irvnych utworów Sza 
niawskiego. Noże nie wszyscy widzowie 
sztuki zrozumieli jej ironicznie uśmiech 
nięty morał,  uległszy sugestji teat ralnie 
bardzo pięknej sceny finalnej.

Ten kapitan Nut,  który przed 50 l a ­
ty rzekomo zginął w dramatycznych o- 
kolicznościach i dla swych rodaków stał 
się wcieleniem wszelkich cnót  bohate r­
skich, za życia asystuje uroczystości  od 
słonięcia własnego pomnika. Nadarem­
nie młody idealista Jan  w imię wysokie 
go ideału nieprzekupnej prawdy z doku 
mentami  w ręku dovyodzi, że kapitan 
Nut był niedość,  że pospolitym zjada­
czem chłeba,  ale nawet  dość szubrawą 
figurą. Dla mieszkańców tego nienazwa­
nego w sztuce miasta,  leżącego pod nie 
określoną szerokością geograficzną,  mia 
sta-symbolu, kapitan Nut nazawsze pozo 
stanie bohaterem.  Nimowoli  przypomina 
ją się słową Wyspiańskiego „świętości 
nie szargać,  bo trza, żeby święte były”.

Wydatnym czynnikiem urozmaicenia 
akcji teatralnej jest  ta okoliczność, że 
J an  z idealistyczną odwagą młodości 
zrywający się do walki z kłamnym mi 
tern, okazu-je się rodzonym wnukiem 
kapitana Nuta.

Ostatni  akt sztuki ma najwięcej see 
nicznego życia i plastyki teatralnej .  N a­
stępuje uroczysta chwila odsłonięcia 
pomnika. Mówcy w kornych słowach 
wymownie sławią wielkość życia i śmier 
ci kapitana Nuta, grzmią działa i s re ­
brzysty klangor dzwonów rozbrzmiewa 
hejnałem chwały zmarłego przed pół 
wiekiem bohatera.  I taka jes t potęga 
zbiorowej sugestji,  taka niezwalczona si 
ła tego pospólnego dobrowolnego upoje­
nia się mitem, że sam kapitan Nut,  
przybyły do miasta pod przybranem na­
zwiskiem Szmidta i jego wnuk, który 
jeszcze przed chwilą chciał  publicznie 
przemówić u stóp pomnika i twardo, 
bez ogródek, wyrąbać wszystkim w o- 
czy prawdę o kapitanie Nucie,  prężą 
się na baczność i niemal odruchowo ka 
mienieją w czci i zachwyconym podzi­
wie dla cnót  i wielkości fałszywego bo 
hatera.

W tern zakończeniu sztuki odgaduje 
my niepozbawiony melancholji  uśmiech 
ironji i osobliwa anedgota życiowa kapi
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mień przysyłał wota na J a s n ą  Górę; 1642 bawił tutaj  z królową 
Cecyl ią Renatą  oraz braćmi  swymi i wtedy to prowineyał  ks. J ę ­
drzej Gołdonowski ,  1642 założył kościół św. Barbary z k lasztorem 
na nowieyat  zakonny,  dalej kościółek św. Rocha,  oraz wymurował  
kapl icę św. J a k ó b a ,  na miejscu dawnej  drewnianej ,  — przy niej 
był szpital na trzech chorych pielgrzymów. Obecnie  na miejscu 
owej  kaplicy pos tawiono  cerkiew prawosławną.  J ednocześn ie  z fu n ­
duszu biskupów Stanis ława i Macieja Łubieńskich rozszerzono k a ­
plicę, a poświęcenia jej doko na ł  25 marca  1644 Maciej Łubieński  
naonczas  arcyb. gnieźnieński ,  wraz z Piot rem Gębickim,  b i s k u p ’ 
krakowskim.  D. 1 czerwca,  w czasie przewozu zwłok Cecylii R en a ­
ty z Wilna do Krakowa, wstąpił  tutaj  królewicz Z ygm unt  Kazimierz 
a 8 czerwca zjećhał  i sam  Władysław IV. R. 1646 pani de  Gue- 
briant,  ochmist rzyni  Maryi Ludwiki Gonzagi,  którą właśnie przy­
wiozła była do Warszawy,  powracając  do Francyi,  za jechała  na 
J a s n ą  Górę,  a w lipcu bawił tutaj  Władysław IV wraz z Maryą 
Ludwiką,  jadąc  do Krakowa na k o ro nacyę  królowej.  W czasie 
os tatniej  choroby zwracał  się do Matki Boskiej  i do  Częstochowy 
przysłał wo tum  srebrne.  J a n  Kazimierz, jadąc  d® Krakowa na  k o ­
ronacyę,  7 stycznia 1649 odwiedził  J a s n ą  Górę,  a na se jmie koro­
nacy jnym  zatwierdził  paul inom wszelkie nadania  i przywileje po ­
przedników swoich.  D. 19 października tegoż r. zjechał tutaj  wraz 
z Marją Ludwiką i złożył w ofierze os iem chorągwi , zdobytych na 
kozakach.  Nieba wem  Jerzy Ossoliński kanclerz w. kor., wskutek 
ślubu swego z r. 1644 zab ra ł  się do sprawienia w kaplicy Maryi 
Panny  nowego ołtarza heb an o w eg o  z  b o ga tem i  s reb rnemi  o zdoba­
mi. Kosztował go przeszło 100.000 złp., do  czego zakon ze skarbca 
swego dodał  1.900 grzywien srebra ,  co  oszacowano na 42 675 ów­
czesnych złp. Ołtarz poświęcono już po śmierci  Ossol ińskiego,  
czego dokonał  8 września 1650 arcyb.  Maciej Łubieński  w asysten- 
cyi 6 b iskupów,  oraz wielu panó w i szlachty.  Ludu naonczas  ze ­
brało się około 400.000. W tym czasie zb u d o w an o  nową  zakrys tyę  
i skarbiec.  R, 1652 złoczyńcy dla łupieży podpalil i  mias to Cz-owę 
i to n iemal  całe legło popiołem.  D. 10 lut. 1654, przy rozg rzew a­
niu za m arł ego  zegara,  wszczął się ogień na wieży, która ru ną w ­
szy, uszkodziła sklepienie kościelne ,  ale szkodę prę dko  naprawił 
przeor,  ks Augustyn Kordecki 1655. Na wieść o zbliżaniu się 
bzwedow złote i s r eb rn e  naczynia i kosztowności  ukryto w lasach 
lub za topiono w s tawach pod wsią Kawodrzą,  obraz zaś M. B. pro­
wineyał,  ks. Teofil Bronowski ,  wywiózł nocą do Lubl ińca na Szląsk 
i ukrył w zamku hr. Jęd rze ja  Cellarego. Nazajutrz,  8 l is topada 1655,

tana Nata otwiera jakieś szersze perspek 
tywy na zbutwiałą istotę społeczeństw,  
jakże częs to oszukiwanych i chcących 
być oszukiwanemi.

Artyści wypracowali zbiorowy kon­
cer t  doskonałej  gry. Bardzo inteligentnie 
pomyślaną postać kapitana Nuta dał  p. 
Brodzikowski.  P. Liedtke w roli ideal is­
ty Jana  święcił  bardzo udatny debiut  
kcmedjowy. P. Dębiczowi i p. Górow­
skiemu, który pociesznie wyglądał w 
czer.vonej todze  rektorskiej,  zawdzięcza 
my doskonałe postacie prowincjonalnych 
notablów. Dobre epizody dali pp. Mali­
nowski Piotrowski i Martyka.

Z pań na szczególne wyróżnienie za 
sługuje p. Alina Rada w naogół dość 
blado przez autora narysowanej roli uko 
chanej Jana.

Ryżyserja dyrektora Galla podkreśli­
ła efektowne miejsca sztuki.  W scenach 
zbiorowych, zwłaszcza w scenie o s ta t ­
niej czuć było dobrą klasę i nerw uro­
dzonego malarza.

St rona muzyczna bez zarzutu: melo- 
dja dzwonów była doprawdy urzekająca.  
_______________  M. Ł.

Do akt  Nr. Km. 1153/1934 r.
Obwieszczenie.

Kom orn ik  S ą d u  Grodz k ieg o  w  C zę s t o ­
chowie ,  2 go r e w i r u  Jó z e f  So iarczyk ,  zam.  
w  Częs to cho wie  p rzy  u l i cy  Ki l ińskiego  30, 
na zasadz ie  a r t .  602 K.P.C. o b w ie s zc za ,  że  
w  dniu 13 g r u d n i a  1934 r., od godz.  10 r a ­
no od b ęd z ie  się l icytacja  p u b l i c z n a 1/ r u c h o ­
mości ,  w  Częs to cho wie  p r z y  ul icy N o w y  
R y n e k  Nr. 10 u Baruh a  Bi re nh o lc a ,  s k ł a d a ­
j ą cych  s ię  z 10 pal t  z i m o w y c h  dam sk i ch ,  
17 g a r n i t u r ó w  mę sk ich ,  15 m u n d u r k ó w  szkol  
nych 5 j e s io n e k  męskich ,  5 pal t  s zko lnych  
i i5 p a r  s p o d n i ,  o s z a c o w a n y c h  na  ł ączn ą  
sumę  1005 z łotych,  k t ó r e  m o ż n a  og lądać w 
dniu l icytacj i  w  mi e j sc u  sp r ze d aż y ,  w Cza­
sie w y ż e j  oznaczonym.

C z ęs t o ch o w a ,  d n ia  27 l i s t o p a d a  1934 r.
K om or n ik  J. S oi a rc zy k .

Sy gna tu ra :  Km. 721-34.
Obwieszczenie,  

o licytacji ruchomości .
Komo.rnik S ą d u  Grod zk ie go  w K r z e p i ­

cach  S ta n i s ł a w  Michałowski  m a j ą c y  k a n c e ­
l a r i ę  w  K rz e p i c a c h  ul ica C z ę s t o c h o w s k a  
Nr.  31 na p o d s t a w ie  art. 602 k. p. c. p o d a j e  
do pub l i czne j  wiadomośc i ,  że  dn ia  13 g r ud ­
nia 1934 r., o g. 12-ej w  poł .  w  Krz ep i cac h  
ul. K r a k o w s k a  Nr. 6. o d bę dz ie  s i ę  1-sza  l i ­
cy tac ja  ruchomośc i ,  n a l eż ąc yc h  do Chai  
A l tm an  i J o jn y  Al tmana,  sk ła da j ący ch  s i ę  z 
r o ż n y c h  me b l i  d o m ow yc h ,  o sz ac o w a n y ch  
na  ł ączną  su m ę  zł. 605. R u c h o m o ś c i  m o ż na  
oglądać w  dniu l i c y ta c j i  w  m ie j s c u  i czasie 
Wyżej o z n a c z o n y m .

Dnia  26 l i s top ada  1934 roku.
K o m o rn ik  S t .  M i c h a ł o w s k i .

Nr.  Km. 2024-33.
O bwieszczenie.

Ko mo rn ik  Są d u  Grodz k ieg o  w  C z ę s t o ­
ch ow ie  I l l-go r e w i r u  J. K oss ek  u r z ę d u j ą c y  
pr*y, , ,uIicy ^-g° Maj® Nr.  14, s to s o w n ie  do 
art .  1147 i 1570 (Js t .Post .Cyw.  o b w i e s z c z a  2 e 
w  dn iu  14 m a rc a  1935 roku  od godz. lO-ej  w 
sali p o s ie d z e ń  Wydz ia łu  C y w i l n e g o  S ą d u  
O k rę g o w e g o  P io t r k o w s k ie g o  w  C z ę s t o c h o ­
wie,  p r z y  ul icy N. P a n n y  Marj i  JVs 51, na 
z a s p o k o j e n i e  na l eż no śc i  S p ó ł d z i e l c z e g o  
Bank u  L u d o w e g o  w C z ę s t o c h o w ie  i K o m u ­
na l ne j  Kasy O s zc zę d n oś c i  p o w i a t u  c z ę s t o ­
cho w sk i eg o  w  ogó lne j  kwocie  10.186 zł. z 
p r o c  i kosz tami ,  od b ęd z ie  się s p r z e d a ż  
p r z e z  l icytację  n i e ru c h o m o ś c i  m ie j s k i e j  po  ­
łożonej  w  Cz ęs to ch o w ie  p rz y  ul.  św.  Bar-  
b a i y  Nr.  61, sk ł ada jące j  s ię z p la cu  s z e r o ­
kości  około 18 mt r .  a długośc i  około 150 mt r .  
na  k tó r y m  są w zn ie s io n e  n a s t ę p u j ą c e  b u ­
dynki .  a) do m f ro n to w y  p a r t e r o w y ,  b) oficy 
na  p ię t ro wa ,  c) of icyna p a r t e r o w a ,  d) s t a j ­
nia, ej  obora,  f) k om ór k i  - - m u r o w a n e  oraz 
g) us t ęp ,  h) dwie sz opy  i i) s t o do ła  z d e ­
sek,  wszys tko  k ry te papą ,  w y s z c z e g ó l n i o n e

J?r ° f? kc^ e ° P ‘SU z dnia 4 p a ź d z i e r n ik a  1934 roku .
N ieru ch o m o ść  p o w y ż sz a :

J )  z a ło ż o n ą  k s ię gę  h i p o t e c z n ą  w  W y -  
H i p o t e c z n y m  w  Częs t och ow ie ,  o z n a ­

c z o n ą  Nr  620 rep .  h ip .  i j e s t  u r e g u l o w a n a  
W m ^ . F od * w y k a z u  h i p o t e c z n e g o ”

2) Na leży  do Heler ty-Zof j i  W a c z y ń a k i e j  
w j e d n e j  p o ł o w i e  o raz  Zofj i  W a c z y ń s k i e j  
i F ranc i szk i  B a d o ro w e j  w d r u g ie j  po łowie  
n ie po d z i e ln ie ,

3) w*dz ie rżaw ie  ani  w  z a s t a w i e  n ie  j e s t  
i w e  w s p ó l n e m  o osoba mi  o b c e m i  so b i e  
p os ia da n iu  n ie  zn a jd u j e  się,

4) o g r an ic ze n i o m  o n ab yc iu  i d rob ien iu ,  
n i e  po d le g a :  ~ ’

5) j e s t  obc iążona  k auc jam i  i d ł u g a m i  hi-  
i k o s h l n n 1 ™ k w ° cie 19686zł,Jtych z proc.

6) s p r z e d a ż y  pod lega  w  całości .
L icy tac ja  r o z p o c z n ie  się,  jako w  d ru -

cźydi 2 u T ź ł .  34dgr.’3 s z a c u n k o w e i-
Bi o rący  udz iał  w l icytacj i  w inni  z łożyć  

kauc ję  w  wysokości  10 «/ Sum sz ac un k o­
w e j ,  czyl i  32C0 złotych.

Akta  s p r z e d a ż o w e  z n a j d u j ą  w  k a n c e l a r j i  
p f j t r t a ł u  Cywiilnego Są d u  O k r ę g o w e g o
P io t r k o w s k ie g o  w  C z ę s to c h o w ie .

Komornik: Józek K o s s ek .

„Bohaterskim czynie”
L T - x m b h h  ■  ■ — —

ŁR A D O M S K A .
— Zastępcy radnych miejskich  

wybrani z okręgu I i II. Uzupełnia­
jąc wyniki wyborów do Rady Miejskiej, 
podane we wczorajszym numerze  n a ­
szego pisma, poniżej podajemy wybra­
nych zastępców radnych z okręgu I i II.

W okręgu I z listy Nr. 1 — 1. Dr.
Popławski Dominik, 2. Wtorkiewicz Wa- 
lerjan; z listy Nr. 2 — 1. Płaszek J ó ­
zef, 2. Laskowski Marjan; z listy Nr. 3 
— Szwedowski Jan i z listy Ńr 4 — 
dr. Ruziewicz.

W okręgu II z listy Nr. 1 — 1. Ł ę ­
ski Jan,  2. Zalcjski Franciszek; z listy 
Nr* 2 — 1. Serszkow Aleksander,  2. Ha- 
łaszczyk Piotr,  3 Fajnzylber Chaskiej  i 
z listy Nr. 3 — Michoń Teofil.

— Skradziono beczkę śledzi —
W nocy 4 b. m., o godz, 1-szej na szo­
sie Bartodzieje Podleśne  zostali przez 
policję zatrzymani jadący wozem Józef 
Grabarczyk i Ignacy Staros tka,  zam. w 
Radomsku,  oraz Edmund Warzecha,  zam. 
w Częstochowie,  powracający z Kamiń­
ska, u których znaleziono na wozie pod 
pieńkami  beczkę śledzi,  wartości  70 zł. 
Po przeprowadzeniu natychmias towego 
dochodzenia,  policja ustaliła, że beczkę 
śledzi skradli n ieznanemu gospodarzowi 
z wozu Grabarczyk i Warzecha.  S ta ­
rostka zaś był wynajęty przez wspom­
nianych do przewiezienia skradzionych 
śledzi.

urabarczyka i Warzechę za trzymano
do dyspozycji władz sądowych.

— Występ snanych pieśniarek  
i tancerzy w  „Klnemie". W dniu 
7 b. m., o godz. 20.30, w sali „Kine- 
ma" wystąpią tylko jeden raz głośne 
pieśniarki i znani tancerze:  Ziz*i Halama, 
Ola Lilitk, Feliks Parnel,  Jerzy Welin, 
oraz B. Broniatowski i F. Fiszman.

Skarb w kufrze.
6,200 z ło tych  łu p em  złodzie i.
Kufer nie jes t dobrem miejscem na 

lokowanie gotówki. Przekonał  się o tern 
Karol Struski,  mieszkaniec wsi Raczko- 
wice, gm. Dąbrowa Zielona, któremu 
wieczorem w dn. 29 XI podczas meobec 
ności domowników skradziono kufer 
wraz z zawartością 6,200 zł. gotówki, 
zegarkiem i różnemi drobiazgami.

Kufer, ale już bez gotówki znalez io­
no w dniu 2 b. m. w kanale pod wsią 
Raczkowice.

O dokonanie kradzieży podejrzani 
są mieszkańcy tej wsi: S tefan Jakób i 
Bolesław Rakowic.

— Kradzieże w m ieście  i powie
Cie .  P. Józefie Fiwekowej (Dobryszycka 
JV2 21) nieznany narazie złodziej skradł 
z ’ przedsionka akumulator  radjowy i bie 
liznę, ogólnej wartości  50 zł.

— Marjannle Zdzicraiowej  z Krasze­
wic, gm. Mastowice,  skradziono torf i 
bieliznę, wartości 50 zł. Policja poszu­
kuje złodziei.

Do akt  Nr. Km. 924/33.

Obwieszczenie.
K om or n ik  S ąd u  Grodzkiego w Ra d o m 

sku Il -go re w .  Wacław Woźn iak ows k i  zam.  
w  Rado msku ,  p r z y  ul.  S t od o ln e j  Nś 4 , na 
zasadz ie  ar t .  602 K. R. C. obwieszcza ,  ze  w  
dniu 13 g r u d n i a  1934 roku ,  od godz.  12-tej 
o d b ęd z ie  się l i c y tac ja  pu b l i czn a  r u c h o m o ­
ści, n a l eż ąc y ch  do K le m en sa  Kornhófera  
w  R a d o m s k u  na  t a rgowicy  m ie j sk ie j ,  sk ła ­
da jących  się z k redensu ,  s tol ika ,  o tomany ,  
m a s z y n y  do szycia,  radia,  stołu,  kana pk i  
i in. Na po k ry c i e  na l eż no śc i  Banku  F r a n ­
cusko Po l sk iego  w Cz ęs t o ch e w i e ,  o s z a c o ­
wanyc h  na ł ączną  su m ę  1040 zł., k tó r e  moż 
na  og lądać  w dniu l icytacj i  w  miej scu 
s p r z e d a ż y  w czas ie  w y że j  oznaczonym.  

Radomsko ,  dnia 19 l i s to p ad a  1934 r.
Kom ornik W. Woźniakowski.

Do akt  Nr.  Km. 293-34.
O bwieszczenie.

Komornik  S ą d u  Grodz k ieg o  w  R a d o m ­
sk u  2 -go r e w i r u  W a c ł a w  W o ź nia ko ws k i  
z a n r e s z k a ł y  w  R a d o m sk u  p r z y  u l i ey  Sto-’ 
d o ln e j  Np 4 , na zasa dz ie  ar t .  602 K. P C 
obwi es zc za ,  że  w  dn iu  14 g r u dn ia  1934 r 
od godz.  12 tej  o d b ę d z ie  s ię  l i cytacja  p u b ­
l iczna ruchomośc i ,  n a l eż ąc y ch  do H e n r y ­
ka W o ź n ia k o w s k ie g o  w  j e g 0  lokalu w  maj.  
W i d z ó w ,  gm. Kon ary  sk łada jących  s ię  z o- 
tomany,  biurka,  pianina,  kanapki ,  fotel i ,  ko-  
ze t  ki. szafy,  k r ed e n sy ,  stol ika i in„ Na p o ­
k ryc ie  na l eżnośc i  Banku  G o s p o d a r s t w a  
Kra jo w eg o  w e  L w o w i e  i i n ,  o s z ac ow an ych  
na ł ączną  su m ę  1130 zł., k t ó r e  mo ż na  og lą­
dać w  dniu l icytacj i  w  mi e j scu  s p r z e d a ż y  
w  czas ie  wy że j  oz na cz on ym .

Radomsko ,  dn ia  ?2 l i s topada  ^ 3 4  r,
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Z w y s taw y  Częstochowskiego 
Klubu Krótkofalowców. W 1 bm. o d
“yio uro czys te  o twarc ie  wystawy C.K.K. 
Pfzy udzia le  około 200 zaproszony ch  
Sości.

Przy  s tole  prezydja lnym zasiedl i  pp : 
^ a  7 dyw pik. dyw. S tach iew icz ,  w za 
s tępstwie  p re z y d e n ta  m i a s ta  inż. W r ó ­
bel, ks. p r a ł a t  Wróblewski ,  nacz .  w y ­
działu e le k t r o t ec zn ic zne go  P. K P. inż. 
St. Majewski ,  p r ezes  Zar zą du  Główne go 
Polskiego Związku Krótkofal.  ppłk.  Inż. 
Karaf fa-Kreuterkraf  o raz  prezes  C. K. K. 
A Znamienowski .

Z ebr any ch  powi ta ł  p r zem ó w ie n ie m  
P- Znamie row sk i .

Nas t ępnie  p. inż, Karaf fa -Kreuterkraf t  
. Wyjaśniając zn aczen ie  ru c h u  kró tkofa lo­

wego s twierdz ił ,  że pos iada  on o lbrzy­
mie z naczen ie  dla państwa .

Krótkofalowcy ca ł ego  świa ta  (m ów i ł  
Prezes P. Z. K.) ws pó łpracując  między  
sobq, nawiązują  nici  sympatj i  między  
Wszystkiemi pańs tw am i  6-ciu kon ty n en ­
tów, wp ro wadza ją c  w czyn  has ła  Ligi 
Narodów.

J a k o  Polacy  przygotowują wyszkolone  
kadry wojsk łącznośc i ,  s z e rz ąc  je d n o c z e  
ónie p ro paga ndę  polskości ,  bo wie m  znak 
Naszego pańs twa  „R. P . ”, doc ie ra  na 
falach  e t e r u  do na jda lszych  z a ką tków  
2iemi,  mów iąc  wszys tk im n a ro dom ,  że  
Polska po t ężna ,  n iepodleg ła ,  i s tn ie je  i 
nie po zos ta je  w tyle w wyścigu t e c h ­
niki.

Kończąc  zaznaczył ,  że Klub C z ę s t o ­
chowski  j e s t  j ednym z naj lepiej  p r o s p e ­
ru jących Klubów Krótkofa lowych w Pol ­
sce .

P o  przem ówien iu  t radycyjnego  p rze ­
c ięc ia  wstęgi  d o ko na ł  pułk.  dypl.  S ta  
Chiewicz, p o czem  gośc ie  zwiedzil i  wy­
s tawę,  rozpoczynając  od  s to i ska  Elek ­
t rowni  Częstochowskie j ,  która wystawi ła  
sze reg  nowo czesnyc h  apar a tów  grze j ­
nych.

Ogólną  uwagę  zwraca ły  kuchnie  i 
piekarniki  wykonane  ca łkowic ie  w kraju 
przez  f i rmę „ G r ó d e k ”, których koszt  
eksp loa tac j i  nie p rz e k ra cz a  kosz tów o- 
grzewan ia  węgle m zwykłej  kuchni  do 
*nowej.

P ięknie  pre zent ow a ły  s i ę  również 
s toi ska f irm „ S t a t o r ” i „Elek t ra" .

P r z e c h o d z ą c  do s toisk  krótkofalow­
ców, m am y m o żno ść  zobaczenia  wsz e l ­
kich typów stacyj  nada w czo-o dbi orczych  
oraz  roz l icz nego  sp rz ę tu  krótkofa lo­
wego.

C ałoś ć  wystawy sprawia bardzo  mi łe  
wrażenie  i na leży polec ić  wszystk im,  
którzy tą dz iedz iną  się in te resu ją ,  aby 
t ł u m n ie  wys tawę zwiedzali ,  przyczynia jąc  
s ię  tern s a m e m  do  rozwoju tak pożytecz  
Pej placówki.

Miarą za in te r e sow ai a  s ię  kró tkofa lost  
Wem, jest  fakt,  że wielu z poś ród  zwie­
d za ją cyc h  zap isu je  s ię  na  cz łonków 
C. K. K.

P o d c z a s  t rwan ia  wystawy,  a m i a n o ­
wicie 7, 8 i b. m. o godz inie 18-ej u- 
f z ą d z a n e  bę dą  d e m o n s t r a c j e  pogadanki  
i pokazy,  a z l ektury fachowej  — kró tko ­
falowej ,  jest  do  nabyc ia  w s to i sku  Klu­
bu, mi es ięcznik  „Krótkofalowiec  Polski" .

Skarb  Jana  Kiepury. Sm ut ny m  bo
h a t e r e m  niniej szej  wzmianki  nie jest  
znakom i ty  śp iewak,  zb ie ra jący  złoto,  lau 
*y i podziw ca łe go  świa ta.

O innego  Kiepurę  chodzi  tu ta j ,  o 
sk ro m ne go  gospodarza  ze wsi Węglowi- 
ce ,  który uzbiera ł  sobie  1200 zł. i w ta 
jemnicy  przed  św ia te m  pr ze chow yw ał  
je w s ł o m ia n e m  poszyciu swego d o m u .

Nie ma  jed nak  takiej  t a jemnicy ,  któ-  
zaby prędze j  lub później  nie wysz ła  na 
jaw. Ktoś podpat rzy ł ,  że Kiepura zbyt  
cz ęs to  przys tawia dr ab in ę  do dachu ,  z a ­
cza i ł  się w ukryciu,  wybadał  troskliwie 
s t rzeżony s e k re t  i pewnej  nocy s k r a d ł  
Kiepurz e  cały jego skarb.

Czy nie lepiej  było n ie  w odzi ć  ludzi  
zva pok us zeni e  i zan ieść  p ien iądze  do 
K. K. O.?

Do a k t  Nr. Km. 2783/30
Obwieszczenie.

K o m o rn ik  S ą d u  G rodzk iego  w  C z ęs ta -  
•chowie r e w .  I-go za m ie szk a ły  w  C zęstocho  
Wie p r z y  ul. W a sz y n g to n a  67 m. 4, n a  z a s a ­
dnie ar t .  692 K. P. C. ogłasza , że  w  dniu  18 
g ru d n ia  1934 r. od gedz. 10, w  C zęs tocho ­
w ie  ul. Al. K ośc iuszk i 11, o d b ę d z ie  się p u b  
l ic zn a  licy tac ja  ruchom ośc i,  a m ianow ic ie :  
U rz ąd z en ia  sk lepu ,  sk ła d a jący c h  się  z szafy, 
lu s t e r  i inn., m a sz y n y  n o żn e j  do szycia f ir­
m y  S in g e r ,  o szacow anych  n a  łączną  sum ę 
zł. 600, k tó re  m ożna  og lądać  w  dniu  licy­
tacji  w  m ie jscu  sp rz e d a ż y  w  czas ie  w y ż e j  
o zn a cz o n y m .

C zęs tochow a,  dn. 23 l i s to p ad a  1934 r.
KOMORNIK I REWIRU.

NAJTAŃSZE ŹRÓDŁO ZAKUPU

TOWARÓW BIAŁYCH
W yro by :  Żyrardowskie,Czeczowicz- 
ka, Widzewskie, Gliksmana i inne,  

o raz  z a g r a n i c z n e  ty lk o  w fi rmie

A. M. KOHN
Częstochowa, Ogrodowa 6, 

front 1-sze piętro.
Uwaga:  Przy  z a k u p i e  w y p r a w y  ś l u b ­

n e j — s p e c j a l n y  raba t .
CENY B. PRZYSTĘPNE.  -----------------

O B S Ł U G A  SOLIDNA.

P rak tyczny  I piękny p rezen t  
na gwiazdkę . J u ż  dz iś  g ł ow ią  s ię  l u ­
d z ie  jaki  p r e z e n t  g w i a z d k o w y  s p ra w ić  
na jb l iż szym .  Z a g a d n i e n i e  t r u d n e :  p r e ­
z e n t  m u s i  b y ć  p i ę k n y  i p r a k t y c z n y .  
I j e d e n  i d rugi  w a r u n e k  łączy w s ob ie  
k i l im a r ty s ty czny ,  p i ę k n a  o z d o b a  k a ż ­
d e g o  rrweszkania.  Ale  t r z e b a  w iedz i eć  
g d z i e  n a b y ć  ki l im,  bo ła tw o  przepła c ić  
n a b y ć  t a n d e t ę .  Na  k i l i m a c h  b o w i e m  
t r z e b a  się z n a ć  jak  i z n a ć  t r z e b a  w ł a ś ­
c iw e  ź ródło  z a k u p u .  P e ł n ą  g w a r a n c j ę  
w t y m  względz ie  da je  k a ż d e m u  k u p u ­
j ą c e m u  Szkoła  P r z e m y s ł u  L u d o w e g o  
C z ę s t o c h o w s k i e j  R ady  P o w ia to w e j  w 
Pa rk u  S tasz ica .  O b e j r z e n i e  w ys ta w y 
n ie  o b o w i ą z u j e  d o  k u p n a .  K ie row ni ­
c t w o  S zko iy  udz ie la  w sz e lk i ch  in for m a 
cyj b e z i n t e r e s o w n i e .

Wykłady w Miejskim Uniwersy­
tecie Powszechnym. W pią tek  7 bm. 
w lokalu szk o ln ym  pr zy  ul. I Maja  
42-44 o d b ę d i i e  s ię  wykład  p, A l e k s a n ­
dry  R ę k a w k ó w n y  na  t e m a t  „ Z b iegiem 
W a r t y " .

W  tym sa my m dniu w lokalu szkoły 
powszechne j  Nr. 22 przy  parku  N a r u t o ­
wicza  odbędz i e  s ię  wyk ład  p. por.  K a ­
sz ow ski ego  na  t e m a t  „N ie bezp ieczeńs t wo 
lo tn icz e  i ob ro na  kr a j u" .

W s tę p  dla w s z y s t k i c h  b e z p ł a t n y  i 
wolny.

W tro sce  o now e życie.
J e d n y m  z na jb a rd z ie j  z a k o r z e n i o ­

nych  b łędów wych ow awczych  j e s t  chęć  
w paj an i a  młodym swego św ia to pogl ądu  
i s w y c h  za in te re so w ań .

T e r a z  zby t  szybko  z m ie ni a ją  s ię  wa 
runki  życia,  by można  było bez n a jw ię ­
kszego  n i e b e z p ie cz e ń s tw a  t a k ą  m e to d ę  
s tosować .

Właśc iwie  to w s z y s t k i e  obecne t r u d  
nośoi gosp od a rc ze  i sp o łeczne  w g łów­
ne j m i e r z e  są s k u tk ie m  n i e d o s t o s o w a ­
n ia  nasz yc h  poję ć  i na sz e g o  sposobu 
m y ś l e n i a  do now ych form ż y ­
cia,  a n ie  bez wpływu na  to  było wy­
chowanie,  us i ln ie  w paja ją ce  s t a r e  po- 
g l ądy .

Z a ry zy k o w ać  można  tw ie rdz eni e ,  że 
im bardz ie j  odm ie n n a  będz ie  młodz ież  
od s t a r s z y c h ,  t em ła tw ie j  u p o r a  s ię z 
życ iem.

U ś w ia d o m iw s z y  sobie t ę  p rawdę ,  
n iech  nas nie  d e n e r w u j ą  nowe z a in te r e  
so wa nia  młodzieży,  k tó r e  dla nas wyda  
j ą  s ię  n i e r e a l u e  i nie p r z e sz ka dza jm y,  
a r a c z e j  n a k ła n ia jm y w tym k ie ru nku  
młodzież,  choć sami mnie j  się j a k ą ś  
n ow ą  my ślą  czy p ra cą  i n t e r e s u j e m y .

Życ ie  zmie nia  się w p i e rw sz ym  r z ę ­
dzie pod wpływem rozw oj u  nauki  i t e ­
chniki ,  k to te  zdobycze  pozna  lub z r o ­
z um ie  choćby  ich wąr tość ,  t e g o  i pogl ą  
dy, a co za tem idzie i p r z y s t o s o w a n i e  
do życ ia  będż ie  lepsze .

Np. w dz iedz in i e  łączności ,  k t ó r e j  
z nac z en ia  n i em a co uzasadniać ,  k o m p le ­
t n ą  r e w o lu c ję  wywoła ło  rad jo ,  a w obrę  
bie r a d j a  kr ó t k o fa la r s t w o ;  do ty ch  t r z e  
ba s ię  pr zyz w yc za ja ć  i poznawać .

W y s t a w a  Krótkofa lowców, o t w a r t a  
w gm achu  T e a t r u  Kole jowe go,  znakomi  
cie to u ła twi ;  zwiedz ić  j ą  p r z e d e w s z y s t  
kiem w in na  cała ucząca  się młodzież,  
u ł a tw ia jm y  je j ,  z achęca jm y  j ą  do tego.

C. K. K.

Koło Rezerwlstów-Żydów. Z w ią ­
zek  Żydów U cz e s tn ik ó w  Walk o N ie ­
podleg łość  Polsk i  zo rganizował  Koło 
R e z e rw is tó w  Żydów,  do k tó re go  p r z y j ­
muje  s ię  w sz ys t k ic h  r e z e r w i s t ó w  Ż y ­
dów, k t ó rz y  s łużyl i  w Armj i  Polsk ie j .

K an ce ła r ja  Związku  pr zy  ul. K o p e r ­
n ika  4-6 ozynna codz iennie  od godz.  18 
do 20, w soboty  od 16 do 20.

Wieczór odczytowy P.O.W. —
W piątek,  7 bm.  o godz inie 7-ej w i e ­
c z o re m  od będzi e  s ię piąty z kolei wie 
czó r  odczytowy P.  O. W. Wygłoszone 
zos taną  dwa wykłady:

1) „Pow s ta n ie  Kośc iu szko w sk ie ” — 
wygłosi  prof. Antoni  Ar tymiak.

2) „ P r a c a  i o d p o c z y n e k ” —  wygło­
si dr. Antoni  Ryszard Słowiński .

Ze  względu na  wys tawę „Morze  Po l ­
s k i e ”, k tóra  o twar ta  zo s ta ła  w sali  Ra­
dy Miejskiej ,  wieczór  powyższy,  o d b ę ­
dzie s ię  w Magistracie,  sala Nr. 8.

P o czą t ek  punk tua ln ie  o godz .  19 ej.
W s t ę p  bezpła tny .

Z k ino tea t ru  „Bajka**. W d n iu  
d z i s i e j s z y m  n a  e k r a n  k i n o t e a t r u  „ B a j ­
k a ” n a  Za wodz iu ,  z k a ż d y m  d n i e m  c o ­
raz  m o c n ie j  u t w i e r d z a j ą c e g o  sw o ją  p o ­
zycję  p o p u l a r n e g o  k in a  d z i e l n i c o w e g o ,  
w chod z i  s e n s a c y j n y  f i lm p.t.  „ O n  a lb o  
ja“  ż n i e z r ó w n a n y m  H a rr y  P e e l e m  w 
w roli g łów ne j .  Fi lm ob f i t u je  w m n ó ­
s tw o  f a s c y n u j ą c y c h  s c e n  i t r z y m a  w i ­
dza  w n i e s ł a b n ą c e m  nap ię c iu .

Wódka,  zakąsk i  i papierosy. ..  
ale z ada rm o  Do res t au rac j i  p. Szczu 
p a k o w s k i e g o  przy ul. P a n n y  Marji  9 
przybył  S ta n is ła w  A d a m i k  (Aleja 16) i 
z a ż ą d a ł  p ó ł to ra  litra wódki ,  z a k ą s k ę  i 
i 20 szt.  p a p i e r o s ó w .  Ż yczeniu  gośc ia  
s ta ło  się za dość .  Kor zy s ta ją c  z ch w i l o ­
wej n i e u w a g i  p e r s o n e lu ,  A d a m i k  o p u ś ­
cił re s ta ur ac ję ,  nie u r e g u lo w a w s z y  r a ­
c h u n k u .  O  p ow yższem  właściciel  z a ­
k ł adu  z a m e l d o w a ł  policji .

Najście na mieszkan ie .  Do m i e ­
s z k a n i a  p. S z c e e p a n a  C h o j n a c k i e g o  
(ul. D ob ra  14) przybył  wczora j  s ą s i a d  
j e g o  W i g d o rc z y k  i n a  t l e  p o r a c h u n k ó w  
o s o b i s t y c h  wybił  p. C h o j n a c k i e m u  4 
szyby  w o k n i e  i p o t łu k ł  doni czki  z 
kw ia tk a m i .  P o s z k o d o w a n y  ob l icza  sw e  
s t r a ty  na  30  zł.

Odebrać można.  W l l-gim komi-  
sa r jac ie  P. P zna jdują  s ię  do  odebr an ia  
różn e  maryna ty  p o c h o d z ą c e  z k rad z ie ­
ży, k tóre  prawy właśc ic ie l  m o ż e  o d e ­
brać  w godz.  u rzędowych.

Wiadomości radiowe.
Kino w głośnikach rad jowych.
W se z o n i e  z i m o w y m  Pol sk ie  Radjo  

n a d a w a ć  b ę d z i e  raz na  ty d z ie ń  p ięc io­
m i n u t o w y  prz egl ąd  f i lmowy,  p o z a t e m  
cz te ry  razy  w t y g o d n i u  rad jo  n a d a w a ć  
b ę d z i e  kró tk ie  w z m ia n k i  o na j le ps zyc h  
fiknac-h w y św ie t l a n y c h  w t y m  czas ie w 
k i n o t e a t r a c h  s to l icy .

A u d y c j e  f i l m o w e  przez  r a d jo  n a d a ­
w a n e  b ę d ą  w p o n i e d z i a ł e k  o d  18.10. 
P o z a t e m  w i n n e  d n i e  t y g o d n i a  w ra ­
m a c h  a u d y c y j  „Życ ie  a r t y s t y c z n e  i kul  
t u r a l n e  s t o l i c y '1 d o d a w a n e  b ę d ą  przez 
rad jo  s p o r a d y c z n e  i n f o r m a c j e  a k tu a ln e .

P o d o b n i e  z o r g a n i z o w a n a  bę d z i e  a k ­
cja  i n f o r m a c y j n a  o a r ty s ty c z n y c h  fil­
m a c h  w r o z g ło ś n ia c h  r e g j o n a l n y c h .

Transmis ja  uroczystej  akademjl  
ku czci Pana  P rezy d en ta  prof. 

Ignacego Mościckiego.
D n i a  7 g r u d n i a  r. b. p r z y p a d a  t r z y ­

d z i e s ta  r ocz ni ca  p ra cy  n a u k o w e j  P a n a  
P r e z y d e n t a  Pr o fe so ra  Mośc i ck iego ,  zna 
k o m i t e g o  i c i e s z ą c e g o  się ś w ia to w ą  sła 
w ą  u c z o n e g o  i w y na lazcy .  W d n iu  t y m ,  
łą c z ą c  s ię  w u c z u c ia c h  czci na jg łę bs ze j  
z c a ł y m  n a r o d e m ,  o godz .  20,15 t r a n s ­
m i t u je  Po ls k ie  Radjo  z aul i  P o l i t e c h n i ­
ki W a r s z a w s k ie j  u ro c z y s tą  a k a d e m j ę

-■ -“ ^ K o r tó w  M.A.Lastman
C zęstochow a, Aleja 5.

P o l e c a  w wi e l k i m w y b o r z e  m a t e r j a l y :  pa l -  
t o t o w e ,  u b r a n i o w e ,  p o k r y c i a  n a  f ut ra ,  s p o ­
d n i o w e ,  na  p a l t a  d a m s k i e ,  d z i e c i ę c e  o r a z  
w o j s k o w e  z p ie r w sz o r z ę d n y c h  fabryk  

B ielsk ich  i T o m a szo w sk ich  
po c e n a c h  f a b r y c z n y c h .
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Poleca na sezon bieżący

SKŁAD FUTER

M aurycy KOflNBERG
ul.

Częstochowa, 
N. Panny Marji 6. 
Telefon 22-59.

ku czci  P a n a  P r e z y d e n t a ,  k t ó r y  A k a ­
d e m j ę  tę  zaszczyc i  swo ją  o b e c n o ś c i ą .  
Po p r z e m ó w i e n i u  p o w i t a ln e m ,  k tó re  wy 
głosi  p r z e w o d n i c z ą c y  K o m i t e t u  J u b i ­
le u s z o w e g o  prof .  Woj c ie ch  Swi ę tos ław-  
ski ,  t r a n s m i t o w a n e  b ę d ą  p r z e m ó w i e n i e  
p. p r e m j e r a  prof .  L e o n a  K oz łow sk iego  
or az  p r zed s t aw ic i e l i  ś w ia t a  n a u k o w e g o .

Międzynarodowa audycja 
wigilijna.

O d b y ł a  s ię  w L o n d y n i e  k o n f e r e n ­
cja ,  n a  k t óre j  o p r a c p w a n o  wytyczne  
m i ę d z y n a r o d o w e j  r ad j ow e j  audyc j i  wi ­
gil i jnej .  P o d o b n i e ,  jak w roku  ub .  
w szys tk ie  s t a c j e  e u r o p e j s k i e  n a d a d z ą  
w Wigi l ję  B o ż e g o  N a r o d z e n i a  a u d y c j e  
z płyt,  na  k tó r e  z łożą s ię  c h a rak ty s t y cz  
n e  dla d a n e g o  k r a ju  ko lę dy ,  p o p r z e ­
d z o n e  k r ó t k i m  w s t ę p e m  w jęz yku  f ran 
cus k im .

Święty Mikołaj dla grzecznych 
dziatek.

W c z w a r t e k  6 go  g r u d n i a  o godzł  
12.10 ja k o  w d z i e ń  Sw.  Mikoła ja ,  dzia- 
d z ie c ię cy  P o l s k i e g o  Radja  n a d a j e  s ł u ­
c h o w is k o  o k o l i c z n o ś c i o w e  d la  dz iec i  
n a jm ło d s z y c h .  B ę d z ie  to f a n t a s t y c z n a  
h is tor ja ,  r o z g r y w a j ą c a  s ię  w świe t l icy  
przy j ac ió ł  dz ieci ,  gchzie s ię  s z y k u j e  pre  
ze n ty  dla na jb ie d n ie j s z y c h .  B io rą  w t e m  
s ł u c h o w i s k u  udz ia ł  i lalki i p a ja c e  i 
ks iążki ,  j e d n e m  s ł o w e m  u l u b i o n e  przez  
dziec i z abaw ki .  Miłe p io senk i  i m u z y ­
ka  u r o z m a ic ą  w dz ię czny  o b ra z e k .

Z  KHAJU.
6-ciu architektów  

wm ieszanych w aferę
fałszywych hipoteK.
Donie ś l i śm y p rz ed  n i e d a w n y m  cza ­

sem o w ykr yc iu  w W a r s z a w i e  a f e ry  
przy  sza cowan iu  w ar to śc i  n i e r u c h o m o ś ­
ci, na k tó re  dawano g w a r a n c j e  h ipo tecz  
ne  z a m ia s t  kaucj i .

W chwil i  obe cn e j  toczy  s ią  j uż  ś ledź  
two przec iwko  6-ciu a r c h i t e k to m ,  k t ó ­
rzy byl i  e k s p e r t a m i  sądowymi  p r z y  s za ­
cowaniu  rea lnośc i .

Afery  na te m  t le  były po p ro s tu  pla­
gą.  Oszukano  władze sądowe w k i lk u ­
s e t  wypadkach ,  p rz yczem pr o c e d e r  wpro 
wad zani a  władz  s ądo w yc h w błąd upra-  
w iaay  był  j es zcze  w czasach  p r z e d w o ­
je n n y c h .

Z pośród  w m ies zanych  w a fe r ę  b ie ­
g ły ch  ty lko  jeden ,  mianowic ie  a r c h i t e k t  
Colonns ,  s iedz i w więz ien iu ,  p o z o s ta ­
łych zaś zwolniono  pod dozór  po l icy j ­
ny .  Afe ry  te  by ły  prow adzono  na  b a r ­
dzo wie lką  skalę .

Wyrodna matka.
Żona  a s p i r a n t a  s t r a ż y  w ię z ie nne j  w 

Rawiczu,  J u szczenko u top i ła  w wannie  
sw ego 6 - l e tn ie go  synka ,  p r z y t r z y m u ją c  
g łowę dz iecka  pod wodą.

N a s t ę p n i e  sama  us i łowała  popełnić  
s a m o b ó j s tw o  p rz ez  przec ięc ie  tę tn ic y  
lewej  ręk i .  W s t a n ie  b e znadz i e j nym  
p rzew ie z io no  j ą  do szp i ta la.

P r z y c z y n ą  t r a g i c z n e g o  kro ku  n iep o­
r o z u m ie n ia  rodz inne .

Śmierć za 30 groszy,
przegranych w Karty.

Onegdaj  r o z e g r a ł a  s ię  w Gdyni  w 
w a rs z ta c ie  kr aw ie ck im  B alce rowicza  
k rw aw a  te aged ja .

W w a r s z ta c ie  ty m  pr acow ał  czelad- 
n ik,  26 le tn i  L eop ol d  Ś lu sa rczyk ,  k tó ry  
w wolnych  chwi lach  wra z  z innymi  cze ­
la d n ik am i  g ry w a ł  w k a r ty .  Do g r y  tej  
na leża ł  również  od czasu do czasu P i o t r
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Co przepowiada amerykański „jasnowidz"
na rok 1935?

Ł aw ryn ow ic z ,  25 - l e tn i  cha łupnik ,  k tór y  
p r z y n o s z ą c  do w a r s z t a t u  w ykona ne  z a ­
mó w ie ni a ,  p r z y j a ź n i ł  s ię z całym p e r ­
so n e le m  z a t r u d n i o n y m  u B a lc e ro w ic za .  
W  niedz ie lę ,  2 bm. podczas gr y  w k a r ­
ty,  pomiędzy  Ś l us a rc z y k ie m  i Ł a w r y n o ­
wiczem doszło do spr ze czki  o 30 g r o ­
szy,  r z e k o m o  p r z e g r a n y c h  p rz ez  Ł a w r y  
nowioza,  k tó rych  t e n ż e  uie chc iał  za 
płacić.  Kłó tn ia  z a m ie ni ła  s ię  w k ró tc e  
w bójkę .  Słabszy j e d n a k  Ł aw ryno w ic z  
uciekł .

N a z a j u t r z  Ł a w r y n o w ic z  z jawi ł  s ię  
w ieczo re m  w w ar sz t a c ie .  Wów czas  Ś lu­
sa r c z y k  począ ł  do ma ga ć  s ię 30 gr os zy ,  
g r o ż ą c  ko led ze  nożyczkami .  Ł a w r y n o ­
wicz po n o w n ie  odmówi ł  u i szczenia  d łu ­
gu  i s tą d  p ow st a ła  bójka,  p r zyczem  Śl u ­
sa r c z y k  r zuc i ł  s ię  z nożyczkami  na Ł a ­
wry now ic za  i zada ł  mu le k k ą  r anę .  Ten  
o s t a t n i  w obronie  wła sne j  w y c ią g n ą ł  
f iński  nóż i podczas  szam ot ani a  się prze  
c ią ł  ko ledze  a o r t ę  na szyi ,  powodując  
s i lny  kr w o to k  i zg O D  Ślu sa rc zyka .

Ł a w ry n o w ic z a  osadzono w areszc ie .

Strzelał do uRochanej
podczas tańca 

i odebrał sobie życie.
W s t r z ą s a j ą c a  t r a g e d j a  mi ło sn a  roze ­

g r a ł a  s ię  podczas  zabawy t a n e c z n e j  w 
Ulanowie ,  kolo Niska.

U c z e s tn ik  zabawy 28- letni  u r z ę d n ik  
k a s y  sk a r b o w e j  w Nisku,  JaD Jak ub ie c ,  
w obecnośc i  l icznych  gośc i  podczas  t a ń ­
ca, dobył  nag le  re w o lw e ru  i s t r z e l i ł  w 
p r a w ą  skro ń  swej  tance rk i ,  29 - le tn i r j  
u rzędn iczk i  pocz towej  w Nieku,  Mar j i  
L a m b e r g e r ó w n e j ,  poczem s k ie row a ł  broń 
do s ieb ie  i ce lnym  s t r z a łe m  pozbawi ł  
s ię  życia.

Ciężko  r a n n ą  L a m b e r g e r ó w n ę  o d ­
wiez iono  do szp i ta la .

Tłem t r a g e d j i  j e s t  z a w ie d z io n a  m i ­
łość.

Zwyrodniały pianista.
P r z y  drzwiach  z a m k n ię ty c h  sąd  okr .  

w W a r s z a w i e  r o z p a t r y w a ł  s p ra w ę  mu- 
zyk a -p i an i s ty ,  46 le tn ie g o  W ac ława Mi- 
ł a s z e w s k i e g o ,  o sk a r ż o n e g o  o dopuszcza  
n ie  s ię  czynów n ie m o ra ln y c h  w s t o s u n ­
ku do n i e le tn ic h  dz iewczą t .

W i n a  o s k a rż o n e g o  zo s t a ł a  udowod- 
n i o n a  i sąd  w yda ł  w y ro k  skazuj ący  go

Z na ny „ j a s n o w i d z ” a m e ry k a ń sk i  J.  
B r a g g  ogłosi ł  sw oj e  p r z e p o w ie d n ie  na  
ro k  1935. Ro k  t e n  —  w e d łu g  tego  
w r ó ż b i t y  — mń obl icze  podw ójne ,  na  
k tó re m  widać ból t r a g i c z n y  i j a s n y  
uśm iech  szczęśc ia .  Będz ie  to bowiem 
ro k  ka ta s t ro f ,  a z a ra z em  wie lk i ch  od­
k ryć  i w yn alazków.

Zan im  s łońce  wejdz i e  w znak  B a r a ­
n a  (21 marc a ) ,  t r z ę s i e n i e  ziemi  w Ja- 
ponj i  zn iszczy  t y s i ą c e  i s tn ie ń  ludzkich  
i spowoduje  o lb rzy m ie  s t r a t y  m a te r ja l  
ne.  To będz ie  n a jw ięks za  t r a g e d j a  ja  
ką  ludzkość  p rz e ż y je  w r. 1935. P o ­
n a d t o  w ybrzeża  zachodmio -amerykański e  
nawiedz i  n ie byw ał y  cyklon.  Powódź  za 
l e j e  Ho land ję ,  a w zagłę b iu  R u h r y  spo 
dz iewać s ię  na le ży  wie lk ie j  ka ta s t ro fy  
ko p a ln ia n e j .

W połowie  p r z y s z łe g o  roku  oajw ięk 
szy s t a t e k  po w ie t r z n y  w’ Angl j i  spłonie .  
W k r o n ik a c h  k a t a s t r o f  ko le jowych w 
E a r o p i e  zap isze  w t r zec im  k w a r t a l e  r.  
1936 o lb r z y m ią  k a t a s t r o f ą  we F r a n c j i  
n i e d a le k o  P a ry ża ,  w ie lk ą  k a t a s t r o f ą  w 
A u s t r j i ,  o raz  k a t a s t r o f ę  na p o g ran iczu  
N ie m ie c  i Czechos łowacj i .

W Ameryce  umr ze  n a g le  wśród  po­
de j r z a n y c h  okol icznośc i  wie lk i  m a g n a t  
na f to wy ,  a w E u r o p ie  zg in i e  t rag ic zn ie  
j e d e n  z władców.  '

na 2 la ta  w ięz ien ia  M i ł aszews kiego  
a r e s z t o w a n o  na sal i  sądowej .

ZE ŚWIATA.
Wielka katastrofa

na meczu w Pradze.
W P r a d z e  tuż  po ro zp o częc i u  s ię  w 

n ie d z ie lę  meczu S lawj i  p rzec iw ko  S. K. 
Ż 'd eni ce ,  k tó ry  z gr om adz i ł  25,000 wi­
dzów, wyda rz y ła  s ię  k a ta s t r o f a ,  k tó ra  
m o g ła  p r z y b r a ć  g r o ź n e  ro s r a ia ry .  T r y ­
buny  były p r z e p e ł n i o n e ,  a t r y b u n a  obej 
mu jąca  ty lko  mie j sca  s t o j ące ,  ł ą cząca  
t r y b u n ę  g ł ó w n ą  z t r y b u n ą  boczną,  n a ­
g le  zawal ła się na  wysokośc i  j a k ic h ś  
d « u  p ie te r .  Na t r y b u n i e  te j  zna jdowało  
s ię  około 150 widzów,  wie lu  z nich spa-

Rok 1935 będz ie  pe łen  n i e p o r o z u ­
mi e ń  i n i e b e z p i e c z n y c h  napięć  po l i tyc z  
mych, a le  n ie  p r z y n i e s i e  z sobą  wojny .  
P r z e w i d y w a n y  pr zez  p e s y m is tó w  zb r o j ­
ny konf l ikt ,  zo s t an i e  z dużym wysi łk iem 
od s u n i ę t y .

W roku 1935 nie będzie  wojuy.
Je ś l i  chodzi  o w ie lk ie  zdobycze  nau 

kowe, te  zaznaczą  s ię one w dz iedz in ie  
rozb i j an ia  a tomów i wys i łków zdąża ją ­
cych  do z n a le z i e n i a  nowych ź r ó d e ł  e- 
n e r g j i  dla przemysłu .

W y n a la z ca  nie  wy jdz ie  z kół s ł a w ­
nych  i z n a k o m i t y c h  uczonych .  W tej  
c h w l i  n i k t  go nie  zn s .  W y n a la z k i  t e  
go cz łowieka  będą  epokowe i s p o w o d u ­
j ą  p r z e w r ó t  w ca ł e j  d o ty chc zaso w e j  go 
sp o d a rc e .

Pod  koniec roku  1935 w L o n d y n i e  
uruchomi  s ię  po r a z  p i e r w s z y  t aksów ki  
pow ie t r zny .

Św ia t  l e k a r s k i  będz i e  s ię  mógł  po­
chlubić  w yna lez ien iem  zbawcz ego  leku 
przec iwko s t r a s z n e j  c hor ob ie  raka.

T a k  widzi  p rzysz ły  rok  „ ja snow id o” 
a m e r y k a ń s k i .  J e g o  p r z e p o w ie d n ie  r ó ż ­
n i ą  s ię  zna czni e  w wielu p un kt ach ,  
zga dz a jący  s ię w innych  z p r z e p o ­
w ie d n ia m i  f r a n c u s k ie j  w ró źbi a rk i  Ma 
dame F r a y a .  Zobaczymy,  co p rzys z łoś ć  
n a p r a w d ę  świa tu  p r z y n ie s i e  .,

dło na  dół.
Po  wydobyciu  r a n n y c h  60 osób prze  

wiez iono  na k l in ikę ,  sześc iu  zaś  r a n ­
ny c h  do szp i ta l a .

P r a w i e  w sz y s tk ie  ofiary wypadku 
dozn a ły  z łamania ,  lub z w ichn ię c ia  nóg.  
14 ra n n y c h  z a t r z y m a n o  na kliDice,  52 
zaś  o dda no  w opieko domow ą

„Popłoch rozwodowy44
w Hollywood.

Wiel e  s t a d e ł  ma łże ńsk ich  a k to r ó w  
f i lm owy ch z Hol lywood o t r zy m a ło  s w e ­
go czasu  rozwód w Meksyku,  gdz ie  p r o ­
c e d u r a  rozwodow a by ła  n a d z w y c z a jn ie  
ła twa.  D la t e g o  też  w s fe rach  f i lmowych 
s ta ło  s ię  z a s a d ą  ud awan ie  s ię  po r o z ­
wód do te go  k r a ju .

Obecnie  sądy  m e k s y k a ń s k i e  zm ie ­

n i ły  za sadniczo  u s t a w ę  w tym k ie runku,  
że wsze lk i e  rozwody,  u z y s k a n e  prze® 
osoby,  nie zam ie szk u ją ce  w Meksyku,  
n ie  m a j ą  p e łn o w a r to ś c io w e g o  rozwodu 
i po z o s ta ją  związane  po p rz e d n ie m i  WG' 
złami małżeńsfciemi .

W t e m  p r z y k r e m  położ en iu  zna lazło 
s ię  wielu a k to ró w ,  a przed* wszy stfcie© 
R y s z a r d  Dix, J a c k  Hol t ,  H a r ry  L a n g '  
don i t. d.

W A R S Z A W A  7 g r u d n i a  
6.45 P i e ś ń  „ K ie d y  r a n n e  w s t a j ą  z o rze" -  

6.52 G im n a s t y k a .  7.15 D z i e n n i k  p o ra n n y -  
6.50, 7.08, 7.25 M u z y k a  p o r a n n a  ( p ł y t y ) .  7.35 
C h w i lk a  p a ń  d e m u .  7.40 Z a p o w i e d ź  p r o g r a ­
m u  7.50 K o n c e r t  r e k l a m o w y .  11,87 S y g n a ł  
c z a s u .  12 03 W i a d o m o ś c i  m e t e o r o l .  12.05 
C o d z .  p r z s g l .  p r a s y  p o l s k i e j .  12.10 K o n c e r t  
z e  L w o w a  12.45 „ G w i a z d k a  d la  d o m o w n i ­
k ó w "  z e  L w o w a ,  13.00 D z i e n n i k  p o ł u d n i o w y  
15.30 W i a d o m o ś c i  o e k s p o r c i e  p o l s k i m . 1 5 .35 
P r z e g l ą d  g i e ł d o w y .  15.45 M u z y k a  l e k k a w y k .  
o rk .  j a z z o w a .  Z- G ó r z y ń s k i e g o .  16.45 A u d y ­
cja d la  e h o r y c h  z e  L w o w a .  17.15 K o n c e r t  
k a m e r a l n y .  17.50 „ P r z y g l ą d  w y d a w n i c t w ’ , 
w y g ł .  p r r o f .  H . M o ś c ic k i .  18.00 K ą c ik  dla  
m ł o d z i e ż y  w i e j s k i e j .  18.10 Z y c i e  k u l tu r a ln e  
i a r t y s t y c z n e  s t o l i c y .  18.15 K o n c e r t  s o l i s t ó w  
( p ły ty ) .  18.45 M a u r y c y  M o c h n a c k i  ( w  s e t n ą  
r o c z n i c ę  z g o n u )  — w y g ł .  p .  A. Ś l i w i ń s k i .  
19.00 M u z y k a  le k k a .  19.20 P o g a d a n k a  a k t u ­
a ln a .  19 30 D .  c .  m u z y k i  l e k k i e j  19.45 P r o ­
g r a m  n a  d z i e ń  n a s t ę p n y ,  19.50 W i a d o m o ś c i  
s p o r t o w e .  20.00 M u z y k a  p o l s k a  ( p ł y t y ) . 20 15 
T r a n s m i s j a  z  A u li  P o l i t e c h n i k i  W a r s z a w ­
s k ie j .  20.50 D z i e n n i k  w i e c z o r n y .  21.00 „Jak  
p r a c u j e m y  w  P o l i c e " .  21.05 P o g a d a n k a  m u ­
z y c z n a  21.15 II C z ę ś ć  k o n c e r t u  s y m f o n  z 
F ilh .  W a r s z .  22.30 R e c y t a c j e  p o e z y j  22 .30  
K o n c e r t  r e k l a m o w y .  23.00 W i a d o m o ś c i  m e ­
t e o r o l .  d la  k o m u n ik ,  lo tn  23.05 M u z y k a  t a ­
n e c z n a  (p ły ty ) .  24.00 M u z y k a  t a n e c z n a  z  
r e s t .  „ G a str o n o m ja * .

LEKARZ-DENTYSTA
MICHAŁ GREjNIEC

przeprowadził sią
z ł  A le i  w  l( A l e j ę  24 ( d o m B . L u d o w e g o ;

gd zie  K a w i a r n i a  „ R o m a ” .

P r z y j m u j e  o d  9 — 1 i o d  3 — 7 w i e c z .  
w  n i e d z i e l ę  o d  10 — 2 p o p o ł .

Czytajcie i rozpowsze­
chniajcie „Słowo".

Walka o miliony,
Powieść  z prawdziwego zdarzenia.  

90 ------------
J a  będę prosi ła pana doktora,  żeby 

on z mej ręki  jadł  ser .
Stanowczo wymówiłem s ię od tego 

zaszczytu,  zwłaszcza, że Anielka znowu 
mię lekko t rąc i ła nóżką. S ta ra  była zła 
i miała nas w podejrzeniu.  Trzeba ją  
było ułagodzić,  zwłaszcza, że mi szło o 
to, by z Anielką jeszcze pomówić t ro ­
chę na osobności.  Czasu miel iśmy n ie ­
wiele i t rzeba  było działać szybko. Nie 
mogłem przecież długo być w Paryżu.

Nie będę tu opisywał  ile s t r a tegj i ,  
ile obrotów zręczności,  ile ta lentu  aktor 
skiego zużyć musiał  Alfons, nim zdołał 
na pięć minut  odsunąć odnas s t a ­
rą  megerę.  Gdy nakoniec mu się to 
udało, szybko zwróciłem się do Anielki 
i rzekłem:

— Zakl inam panią,  uciekajmy dziś 
w nocy. Zapewniam,  że Walburg nas 
gonić nie będzie i ojcu pani nic nie 
zrobi.  Czy może pani wyjść n iespost rze  
żenie dziś w nocy, o godzinie t rzeciej  
na korytarz?

—  Mogę, ale błagńm pana, czy istot  
nie mój ojciec będzie bezpieczny?

— Zdaje mi się, w każdym razie u- 
ciekać t rzeba .  W drodze o te j  rzeczy 
pomówimy i bądź pani spokojna— zna j­
dę radę  na Walburga .  Czy wyjdziesz 
na ko ry tar z?

—  Boję się.
W tej  chwil i  znów s ta ra  podsunęła 

się do nas i musiała mieć Błuch nie­
zmiernie  bys t ry ,  gdyż usłyszała ostatnie 
wyrazy Anielki.

— Ty Auielka czego się boisz? — 
spytała.

— Panna Aniela mnie się b o i — od­

rzekłem.
— Ty pana doktora  się boisz? Głu­

pia, czego się boisz? Pan doktór  j e s t  
mądry i dobry,  a ty głupia czego s ię 
boisz?

—  Man nadzieję,  odrzekłem,  że pan­
na Aniela powoli pozbędzie się bojaźni 
względem mnie.

Spojrzała na mnie swemi wielkiemi,  
błękitnemi  oczętami i nieodpowiedziała 
ani słowa.

— Ty głupia,  czemu nie gadasz,  
k iedy pan doktór  do ciebie takie p ięk­
ne słowa mówi? wstrąc iła się s tara.

Chcąc położyć koniec tej  scenie i tej  
rozmowie,  k tóra  mię i rytowała,  podnio­
słem się i podając rękę  biednemu dziew 
częciu, rzekłem.-

—  Do widzenia,  do prędkiego widzę 
nia panno Anielo.

Za chwilę znalazłem się z Alfonsem 
w swym pokoju.

XII.
— No, zawołałem, _ gdyśmy się zna ­

leźli sami, żwawo do roboty.  Nie mamy 
wiele czasu do s tracenia.  Teraz j e s t  j e ­
denas ta  o t rzeciej  musimy stąd u- 
ciekać.

— Czy tak pan się umówił z p r z e ­
śl iczną blondynką?

— Tak.
—  A no. . uciekać, to uciekać. Niech 

djabli porwą,  alem się też namęczył  z 
alte Hexe.  A to sze lma baba, kuta  na 
wszystkie cz tery  nogi.  Panie  Alfons! 
panie Alfons! począł powtarzać,  prze­
drzeźniając zabawnie j e j  akcent.

Poczem nagle  zwracając się do muie 
zapytał:

— I  pan j e s t  przekonany,  że ona 
chciała nas ot ruć?

— J a k  najzupełnie j .
— Hm! rzekł  Alfons, djabelnie mi 

s ię spać chce. P roszę  pana, j a  pana 
zupełnie nie rozumiem. Jak babcię k o ­

cham...
—  O cóż ci idzie?
— Bo to widzi pan, po tak  pracowi­

cie spędzonym wieczorze,  pyszną było­
by rzeczą przespać  się... Ale jak  t rzeba  
to t rzeba;  tylko widzi pan... j a  tego po 
jąć nie mogę,  że kiedy pan może W a l ­
burga  oddać w ręce  policji,  pan tego 
nie czyni — tylko przed nim ucieka...

— Robię to dla wielu powodów. Naj 
przód nie wiem, gdzie Walburg mieszka 
u czychanie na n iego w hotelu z po­
licją,  wcale mi się nie uśmiecha.. .

—  Gdzie mieszka? wszek dowiedzieć 
się o tem można od blondynki?

— Jeżel i  wie, a nie zdaje mi się, 
żeby wiedziała.

A przytem nie j e s t e m  wcale denun- 
ojantem i nie mam czasu. Jes t em prz e­
konany, że Walburg ta kbysp ra w ą  pokie 
rował, iż musiel ibyśmy z mies iąc conaj- 
mniej  siedzieć tu w Paryżu,  a j a  tego 
nie chcę i nie mogę.

Alfons- kiwał głową, j akby nie b a r ­
dzo rozumiał  i wierzył  w powody mego 
takiego a nie innego postępowania  
względem Walburga;  w końcu wysłu­
chawszy wszystkiego,  rzekł:

— Więc jedziemy?
— Tak.
— A dokąd proszę pana?
— Do Hawru.
— Cudowna myśl,  choć nie wiem, 

co to j e s t  Hawr.
— Trzeba żebyś uregulował  r achu­

nek z hotelem i dowiedział s ię o k tó ­
re j  godzinie  pociąg odchodzi do 
Hawru.

—  Jeżel i  wyjeżdżamy o t rzecie j ,  to 
zapewne wiadomo panu być musiało,  że 
o te j  godzinie pociąg idzie.

— Wcale tego nie wiem. Oznaczy­
łem tę  a nie inną godzinę dlatego,  że 
mi się dla panny Anieli  wydawała  najdo 
godnie jszą  i najlepszą.

— Ahal ale proszę  pana to d jabel ­

n ie  zmienia sytuaoję,  A nuż pociąg od '  
chodzi wcześniej ,  albo e jakiej  7-ej do­
piero  rano?

— To byłoby is to tn ie  fatalne. Ale 
nie róbmy przypuszczeń.  Idź, p roszę  
cie, na  dół, zapłać co s ię należy i do­
wiedz się o wszystkiem.  W każdym ra  
zie... ookolwiekbądź,  dodałem wpadając  
na nową myśl,  pożycz od rządcy ks iąż­
ki z rozkładem jazdy. To nam się przy 
dać może.

— Tak, tak! — zawołał Alfons i do 
dał ze zwykłą sobie przenikl iwością,  bo 
proszę  pana, jeżel i  n iema pociągu do 
Hawru,  to może być w innym kierunku,  
po jakiego djabła o godzinie t rzeciej  
rano? No, lecę,  pędzę.. .

Wybiegł .  I s to tnie,  jeżeli  pociąg ża ­
den o godzinie t rzeciej  nie odchodzi do 
Hawru, to mogłem wsiąść na inny o d ­
chodzący o te j  porze.  Główna bowiem 
rzecz była uciec z Pa ry ża  j aknajpr ę-  
dziej i wcale mi w tej  chwili  nie za­
leżało na  tem, gdzie z Anielką ucieknę,  
byle uciec. A nawet ,  mówiłem sobie,  
ż e  u c i e o z k a w  in­
ną s t ron ę  niż do Hawru będzie dla 
mnie bardzo korzystną  i dobrą.  W a l ­
burg  wie dokąd jadę  i puści s i ę  w mo­
je  ślady ku Hawrowi; nie znalazłszy 
mię tńm jednak  na  raz ie  st rac i  głowę,  
pocznie robić poszukiwania,  a ja  ty m ­
czasem zawrócę do Hawru i zyskam 
znowu kilka dni, a nadewszystko Aniel ­
kę umieszczę gdzie  w bozpiecznem 
miejscu.  Zresztą ,  w te j że  chwili,  po 
krótkim namyśle przyszła mi jeszcze j e d ­
na myśl.

Siadłem i począłem pisać l i s t  do 
s t ar e j  czarownicy,  opiekunki Anielki.  
W liście tym donosiłem obrzydłej  me- 
gerze ,  że Anielka ze mną uciekła.

(C. d. n.)
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